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Uniwersytet Marii Curie -  Skłodowskiej
chlubą. L ubelszczyzny

J u i  w  zaraniu Niepodległości, 
ale jeszcze w okresie, kiedy Ar­
mia Czerwona i Wojsko Polskie 
prowadziły bohaterską walką z 
barbarzyńcam i hitlerow skim i o 
wyzwolenie całego kra ju  — 
PKWN, Rząd Ludowy, powołał 
do życia U niw ersytet im. Marii 
Curie Skłodowskiej w  Lublinie, 
dając w  ten sposób w yraz swego 
stosunku do spraw  szkolnictwa 
wyższego i oświaty w ogóle.

PKWN, zakładając fundam enty 
ustrojowe, oparte na politycznej, 
społecznej i gospodarczej przebu 
dowie, dekretem , powołującym 
UMCS, przekreślił koszm arną wi 
zję bezrobocia dla inteligencji,

Piet lat UMCS
Uniwersytet Im, Marii Curie - 

Skłodowskiej powstał w trzy mle 
ślące po wyzwoleniu Lublina 
prze* Armię Czerwoną i odrodzo 
no Wojsko Polskie. Powołany do 
życia dekretem PKWN td n . 23.X 
1944 r. stał się symbolem odrodzę 
nla polskiej myśli naukowej. 
Trudne były pierwsze kroki no. 
wego uniwersytetu. Pierwsze ze 
branie profesorów s udziałem 6w 
czesnego Kierownika Resortu 
tow Skrzeszewskiego odbyło się 
w ginu. Im. Staszica, gdzie za la 
wy profesorskie służyły beczki, 
umieszczone na deskach s oemen 
tem. Od owego „zgromadzenia na 
beozkacb" do budowy Miastecz­
ka Uniwersyteckiego, do nowych 
klinik 1 zakładów naukowych pro 
wadziła droga pełnego poświęce­
nia się, trudów profesorów i pra 
eowników uniwersyteckich.

Nie wolno nam zapominać, Je 
s pierwszą pomocą Unlwersyteto 
wi — aczkolwiek skromną ze 
względu na warunki wojenne 1 
niszczenia — pośpieszyły insty­
tucje naukowe Moskwy i Insty­
tut lekarski w Kijowie W ten 
sposób Jui od początku swego ist 
nlenla Uniwersytet zadzierignął 
wędy przyjaźni i braterstwa z 
nauką radziecką.

UMCS w ciągu pięciu lat swe­
go Istnienia zapisał się chlubnie 
w dziejach naszego kraju, a w 
szczególności — Lubelszczyzny. 
Powiązanie się z budową i przebu 
dową naszego kraju, udział profe 
sorów i studentów w walce o po 
kój, postęp, przeciwko wsteczni 
etwu I próbom narzucenia ciem­
noty średniowiecza Jest trwałym 
osiągnięciem Uniwersytetu.

Stała opieka naszego Rządu 1 
naszej Partii stworzyła piękną 
perspektywę dalszego rozwoju 
dla Uniwersytetu. Na nowej dro 
dze rozwoju życzymy naszemu 
Uniwersytetowi, by stal się czo 
Iową placówką naukową w słui 
bie budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju i kuźnią nauko, 
wycb kadr Polski Socjalistycz­
nej.

k tóra przed wrześniem 1939 r. ma
ła nie tylko słowo nadprodukcji 
inteligencji, ale i tw ardą rzeczywi 
stość zgniłego ustroju kapltall- 
styczno - obszarniczego.

Po tym  pierwszym powołaniu 
wyższej uczelni Rząd Ludowy po 
wołał 1 powołuje coraz to  nowe 
wyższe zakłady naukowe. Coraz 
to nowe zastąpy setek i  tysięcy 
studentów  idą na wyższe uczelnie.

Przebudowa społeczna, oparta o 
przodującą rolę klasy robotniczej, 
planowa gospodarka, zmiana struk  
tu ry  gospodarczej Polski Ludo­
wej na przemysłowo -  rolniczą, 
otwarcie perspektyw  rozwojo­
wych przed masami biednych i 
średniorolnych chłopów do zespo­
łowej gospodarki — stały  się tre; 
cią olbrzymiej walki o jak  naj­
liczniejsze kad ry  naukowe i  w y­
konawcze do realizacji gigantycz 
nych planów gospodarczych: 3- 
letniego i 0-letniego.

W tej walce o kadry  naukowe i 
wykonawcza UMCS ma poważne 
zasługi. Coraz to liczniejsze są te 
kadry, wychodzące z U niwersyte­
tu  im. Marii Curie - Skłodow­
skiej, które po skończeniu studiów 
w łączają się do budownictwa.

Na UMCS, szczególnie w ciągu 
ostatnich dwóch lat, m ają dostęp 
synowie 1 córki biednych i śred­
niorolnych chłopów, zmieniając 
zasadniczo skład społeczny studiu 
jącej młodzieży.

5 la t istnienia U niw ersytetu 
MCS — to  chlubne k a rty  w jego 
historii, to  powiązanie się profe­
sorów i studentów  z potrzebami 
1 w alką klasy robotniczej oraz 
pracujących chłopów, to  poważny 
dorobek organizacyjny i nauko­
wy, to rozrost organizacji młodzie 
żowych z ZAMP na czele.

U niw ersytet im. M arii Curie 
Skłodowskiej rozwija się pod sta 
łą opieką Rządu i Polskiej Z jedno 
czonej P artii Robotniczej.

W 5-tą rocznicę istnienia UMCS 
życzę najserdeczniej profesorom, 
docentom i asystentom, którzy 
tak w ytrw ale, mimo niejedno­
krotnie ciężkich w arunków i 
braków  okresu odbudowy stali 
na posterunku służby klasie ro­
botniczej i masom ludowym — 
jak najowocniejszy ch wyników 
w  dalszej pracy.

W 5-tą rocznicę istnienia Uni 
w ersytetu  im. M arii Curie Skło 
dowskiej — chluby Lubelszczyz 
ny, życzę najserdeczniej młodz«'e 
ży studiującej, aby jak  najlep-

Cementownia „P^ó,"
wykoiwln plan 3-letni 
w 105 proc*

Wedle ostatniego m eldunku z 
d«ia wczorajszego cementownia 
„Pokój'* w  Rejowcu wykonała 
tegoroczny plan produkcyjny 
już w 116Vt, co oznacza wykona 
nie ?-Ietniego planu w 105*/*.

•ze osiągała wynikł studiów I 
jak najmocniej wiązała się x na 
szą dynamicznie rozwijającą się 
Lubelszczyzną 1 całym krajem , 
aby, owmna entuzjazmem budo 
wania ustro ju  sprawiedliwości 
społecznej — socjalizmu, szła jed 
nym zgodnym krokiem z klasą ro 
botniczą do zwycięskiej walki 
klasowej, do przedterminowego 
wykonania pla”u sześcioletniego.

Uniwersytetowi im. M arii Cu­
rie -  Skłodowskiej życzę, aby 
swoją pracą naukowo -  badaw ­
czą i powiązaniem tej pracy z 
produkcją, przyczynił się poważ 
nie do zwycięstwa obozu pokoju 
i postępu.

Paw eł Dąbek

5 łat temu Uniwersytet im. Marii Curie Skłodowskiej w Lublinie 
walczył z trudnościami lokalowymi utrudniającymi normalny tok 
pracy wyższej uczelni. Obecny gmach rektoratu UMCS przy Placu 
Wolności jest jednym z najobszerniejszych i najokazalszych budyn­

ków miasta.

23. X. 1944 -  23. X. 1949
Wielkie chwile jakie przeżywał 

Lublin na przełomie lat 1944/1945, 
ehwile powstawania nowej pań- 
stwowści polskiej 1 wykuwania 
ustroju wolności i socjalizmu, po­
zostawiły miastu trwały pomnik 
pod postacią Uniwersytetu Marii 
Curie Skłodowskiej.

Uniwersytet ten, którego kreo­
wanie w pełni wojny, na zaple­
czu frontu świadczyło o wielkim 
zrozumieniu potrzeb nauki przez 
Polski Komitet Wyzwolenia Naro­
dowego, jest i pozostanie symbo­
lem nowej epoki, rozpoczętej 22 
lipca 1944 roku.

Wraz z Polską wznoszącą się 
z gruzów i budującą nowe, lep­
sze iyole, wzbogaca się I krzepnie 
pierwszy Uniwersytet Odrodzonej 
Ojczyzny. Wraz z robotnikiem 
i chłopem pragną profesorowie, 
asystenci, pracownicy i młodzież 
Uniwersytetu Marii Curie Skło­
dowskiej oddać wszystkie swe 
siły dla budowy sprawiedliwej 
i wolnej, socjalistycznej Polsk* 
Ludowej.

TADEUSZ KIELANOWSKI 
REKTOR UNIWERSYTETU 

M  C. SKŁODOWSKIEJ

Nowe pogwałcenie Karty ONZ
przez większość anglo-amerjjkańską

O św iad czen ie  m in . W yszyńskiego
NOWY JORK, (PAP) — Jak już podawaliśmy, w Generalnym Zgro­

madzeniu ONZ odbyło się głosowanie nad kandydaturami na trzech 
niestałych członków Rady Bezpieczeństwa,

Zgodnie z art. 23 Karty ONZ, kan 
dydatury na niesłatych członków Ra 
dy były zawsze wysuwane przez pań 
stwa, należące do odpowiedniego ob 
szara geograficznego. Na tej podsta 
wie wysunięto obecnie kandydatury 
Ekwadoru, Indii i  Czechosłowacji. 
Kandydatura Czechosłowacji była 
przedstawiona jednomyślnie przez 
delegacje wszystkich krajów Euro­
py Wschodniej. Nie licząc się jed­
nak z wolą tych państw, grupa de­
legacji z amerykańską na czele wy­
sunęła — w wyniku zakulisowych 
machinacji z kliką Tito kandydatu­
rę Jugosławii — jako „przedstawi- 
cielld‘‘ krajów Europy wschodniej.

Po ogłoszeniu wyników głosowa­
nia, szef delegacji radzieckiej Wy­
szyński złożył następujące oświad­
czenie:

Ogłoszone na obecnym posiedzę, 
niu Generalnego Zgromadzenia wy­
niki wyborów do Rady Bezpieczeń­
stwa dowiodły z całą wyrazistością, 
te przeprowadzono Je w sposób na­
ruszający a r t  23 Karty ONZ, który 
wymaga przestrzegania przy wybo­
rze niestałych członków Rady Bez­
pieczeństwa — zasady sprawiedliwe 
go geograficznego rozdziału miejsc. 
Równocześnie pogwałoono ustaloną 
w sposób zdecydowany tradycję, 
zgodnie z którą kandydatury na nie 
stałych członków Rady były zawsze 
wysuwane przez państwa, należące 
do odpowiedniego obszaru geogra­
ficznego.

Obie te zasady były dotychczas 
ściśle przestrzegane przy wszystkich 
wyborach niestałych człionków Rady 
Bezpieczeństwa. Obecnie zasa*y te 
w sposób Jaskrawy pogwałcono. De 
legaci pięciu krajów Europy wschód 
niej wysunę’! jednomyślnie kandy­
daturę Czechosłowacji. Kraje te nie

przedstawiały kandydatury Jugosła 
wil. Wbrew jednak praktyce, stoso 
wanej we wszystkich poprzednich 
wyborach do Rady Bezpieczeństwa, 
większość delegacji nie podtrzymy­
wała kandydatury Czechosłowacji, 
lecz poparła kandydaturę Jugosła­
wii, za którą nie głosowała nato­
miast ani Jedna delegacja, nleżąca 
do obszaru wschodnio -  europejskie 
go.

Jugosławię wciąga się do Rady 
Bezpieczeństwa nie w wyniku wol 
nych wyborów, przeprowadzonych 
zgodnie z zasadami Karty ONZ 1 
z ustaloną tradycją. Wybór Jugo­
sławii nastąpił w rezultacie zaku­
lisowej zmowy z Jugosławią i in­
nymi delegacjami, które widocznie 
postanowiły wykorzystać dla swo­
ich celów sytuację polityczną jaka 
się wytworzyła pomiędzy Jugo­

sławią z jednej strony a ZSRR » 
krajami demokracja ludowej — z 
drugiej.
Sytuacja ta Jest wynikiem zaku­

lisowych machinacji, przeprowadzo 
nych pomiędzy Stanami Zjednoczo­
nymi I innymi delegacjami a Jugo­
sławią. Państwa te spodziewają się, 
te  w ten sposób wzmocnią swą po­
zycję w Radzie Bezpieczeństwa, u- 
siłując przekształcić tę Radę w po­
słuszne narzędzie bloku angloame- 
ry kańskiego.

W związku z tym delegacja ra­
dziecka oświadcza z całą s tanow- 
czośclą, że Jugosławia nie jest, nie 
możei i me będzie uważana za przed 
stawiciela krajów wschodnio-euro­
pejskich w Radzie Bezpieczeństwa i 
ie wprowadzenie Jugosławii do tej 
Rady traktowane jest przez dele­
gację ZSRR, Jako nowe pogwałce­
nie Karty ONZ, podrywające naj­
bardziej istotne podstawy współpra 
cy w Organizacja Narodów Zjedno­
czonych.

W  przededniu Kongresu
O brońców  P ok oju  w L ondynie

LONDYN (PAP). — Na rozpoczy­
nający się w Londynie Kongres 
Obrońców Pokoju zgłosiło się prze­
szło tysiąc delegaów, reprezentują­
cych ruch zawodowy, organizacje 
kobiece i młodzieżowe, koła religij­
ne, naukowe, artystyczne itp. W 
ostatniej chwili wobec wzmożonego 
napływu zgłoszeń Brytyjski Komi­
tet Obrońców Pokoju musi niemal 
podwoić liczbę miejsc przewidzia­
nych dla delegacji. Prawie wszyscy 
delegaci przywożą opatrzone set­
kami podpisów pisma, deklarujące 
poparcie dla akcji pokojowej.

Wiele organizacji prowincjonal­
nych, kóre nie mogą pozwolić sobie 
na poniesienie kosztów przejazdu 
delegatów do Londynu, przesłało 
specjalne depesze i listy z wyraza­
mi solidarności.

Na kongres zaproszono grupę ra­
dzieckich uczonych i artystów, któ­

rzy przybyli do Londynu na obchód 
25-lecia brytyjskiego stowarzysze­
nia dla stosunków kulturalnych ze 
Związkiem Radzieckim,

Fortyfikacje z XIII w. 
odkryto w Toruniu

TORUŃ (PAP). — Przy rozbiórce 
ctarej gazowni toruńskiej natrafiono na 
fragmenty murów, które stanowią reszt 
ki obwarowań miejskich z i j — 15 wie­
ku. Jest to odkrycie tym cenniejsze, że 
mury te stanową niezwykle rzadki w 
Europie zabytek flandryjskiego jy>pu for 
tyfikacji z tego okresu. Docenfijąc do­
niosłość naukowo _ historyczną tego od­
krycia, Ministerstwo Kultury i Sztuki 
wyasygnowało kredyty na roboty od­
krywcze i konserwacyjne.
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MOSKWA (PAP). — Dewaluacja w 26 krajach kapitalistycznych 
Jest jednym ze środków, przy pomocy których imperializm amerykań­
ski eksportuje kryzys do innych krajów — pisze dziennik „Izwiestia**.

Dziennik wskazuje na korzyści 
monopolistów amerykańskich po 
przeprowadzeniu dewaluacji w kra 
jach europejskich. Przede wszyst­
kim uzyskują oni możność zakupu 
po niskiej cenie artykułów przemy 
słowych oraz surowców w tych kra 
jach.

Ponadto dewaluacja walut kra­
jów zachodnio-europejskich jeszcze 
bardziej potęguje grabieżczy cha­
rakter planu Marshalla.

Dewaluacja walut zaostrzyła wal 
kę klasową w krajach kapitalistycz 
nych. Wywoloła bowiem zwyżką 
cen towarów Importowanych, w tej 
liczbie towarów pierwszej potrzeby 
dostarczanych z krajów strefy do­
larowej, co przy systemie zamraża 
nia plac robtniczych powoduje 
wzrost pauperyzacji mas pracują­
cych.

Wobec ograniczonej chłonności

Świadectwo
ucisku

rynków w krajach strefy dolaro­
wej — podkreśla następnie autor — 
konkurencja między państwami eu- 
pejskimi zmusi je do zniżenia cen, 
pozbawiając je w ten sposób nawet 
względnych korzyści z dewaluacji

Jeat rzeczą jasną, ie  dewaluacja 
nie tylko nie poprawi sytuacji go­
spodarczej w krajach marshallow-
skich, lecz stanie się źródłem no­
wych konfliktów i  wstrząsów. Zy­

ski z dewaluacji w krajach m ar- 
shallwskich osiągną jedynie ele­
menty spekulacyjne oraz monopo­
le amerykańskie, które już obec­
nie zakupują za dolary po znacznie 
niższych cenach towary brytyjskie 
go pochodzenia, jak kauczuk, weł­
na, cyna i diamenty, mimo że w 
funtach szterlingach ceny tych ar­
tykułów ostatnio wzrosły.

W konkluzji autor przeciwstawia 
chaos finansowy i gospodarczy w 
krajach kapitalistycznych zdrowej 
gospodarce w Związku Radzieckim 
i krajach demokracji ludowej.

Klika Tito pragnie uwolnić 
zdrajcę Stepinaca

Francuski tygodnik „Aotion'1 opu­
blikował fragmenty z książki mu­
rzyńskiego dziennikarza — Alfonsa 
Josepha, który w czasie wojny słu­
żył w armii USA. Książka ma tytuł 
„Murzyński żołnierz walczy", a w 
jednym z jej rozdziałów przytacza 
autor przemówienie amerykańskiego 
pułkownika do żołnierzy „koloro­
wych", którzy — przed wyruszeniem 
na front — skierowani zostali do jed 
nego z miast w  stanie Texas.

„Znajdujecie się obecnie w stanie 
Texas — mówił ów pułkownik — a 
wiijc obowiązani jesteście respekto 
wać jego prawa. Te prawa nie uży 
czają Murzynom swobód, z jakich 
korzystają biali. Nie wolno wam by 
wać w kasynie naszego obozu wojs 
kowego. Nie w»lno wam chodzić do 
teatrów... Rozumiem, że są to suro 
we wymagania, lecz muszą być one 
przestrzegano, jeśli chcemy wygrać 
wojnę“(?)

Tak było podczas wojny, która z» 
stała wygrana bynajmniej nie na 
skutek dyskryminacji Murzynów i 
w ogóle — prawdę mówiąc — przy 
skromnym raczej współudziale ar­
mii amerykańskiej. A po wojnie... 
„kolorowi" nadal odbywają służbę 
wojskową w oddziałach specjalnych, 
nie wolno im bywać w ogólnych klu 
bach i kasynacn, nawet w szpita­
lach są dla Murzyónw oddzielne sa 
lc.

Inną, niemniej jaskrawą ilustracją 
losu Murzynów w „demokratycznej 
republice1* Stanów Zjednoczonych 
jest list młodej Murzynki, mieszkań 
ki miasta Buffallo (stan Nowy 
Jork), zamieszczony w  moskiewskim 
tygodniku „Nowoje Wremia1'. Oto 
parę wyjątków:

„Mam lat 19 Mój mąż był uczest 
nlkiem drugiej wojny światowej. 
Mamy 5-miesięczną córkę. M6j 'mąż 
jest obecnie bezrobotnym, jak żresz 
tą  większość weteranów wojennych 
— białych i czarnych w Buffallo. 
Mieszkamy w „ghetto“, zwanym 
„piątą dzielnicą*1. Jest to dzielnica, 
w której zmuszeni są mieszkać Mu­
rzyni i biedni Żydzi".

„Domy w tej dzielnicy — to rumy 
5 rudery, znajdujące się w okrop­
nym antysanitarnym stanie. Obok 
siebie żyją szczury i niemowlęta. 
Zaś czynsz mieszkaniowy jest tu 
wyższy, niż gdziekolwiek indziej w 
Buffallo.. Dzieci są przeważnie ob 
darte i głodne. Większość rodzin 
zmuszona jest żyć z zapomóg, umo­
żliwiających egzystencję na krawę­
dzi śmierci głodowej..."

„Obecnie w USA pogromy i biczo 
wanie zdarzają się coraz częściej. 
Ofiarami linczu możnaby zaludnić 
całe miasto. W Ameryce drobnostką 
jest zabić Murzyna, drobnostką jest 
zgwałcić Murzynkę... Takie czyny 
stoją pod ochroną prawa i wybacza 
ne są przez Kościół. Tego uczą swo 
je dzieci biali rodzice. Czyż można 
się dziwić, że jesteśmy mordowani?"

Nie potrzeba nic dodawać do słów 
tego liftu, który jest krzykiem praw 
dy i róźpaczy. Jakże daleko odbiega 
to, co piszą o swej niedoli ofiary dy 
skryminacji rasowej, od tego ęo 
szumnie i górnolotnie na cztery świa 
ta  strony głoszą ich prześladowcy i 
oprawcy, chełpiąc się bezpodstawnie 
rzekomą „wolnością" i  „równoupraw 
cieniem “ obywateli USAl"^

WASZYNGTON (TELERESS). — 
Powodem wielkiej irytacji w kolach ti- 
towskich jest nietakt ze strony amery­
kańskich agencji prasowych, które opu­
blikowały wiadomość, że rząd Tito zgo 
dził się na żądanie Stanów Zjednoczo­
nych, dotyczące zwolnienia z więzienia 
kollaboracjonisty niemieckiego, arcybis, 
kupa Stepinaca, na którym ciążą poważ 
ne zarzuty zdrady.

Klika Tito pragnęła zwolnić Stepina 
ca po cichutku i z jak najmniejszym roz 
głosem, wiedząc, że jaskrawy fakt siu 
żalstwa w wymiarze sprawiedliwości, 
musiałby wywołać zrozumiale oburzenie 
wśród ludności Jugosławii, pod której 
naciskiem arcybiskup został swego czasu 
uwięziony. I

Porozumienie w sprawie zwolnienia 
zdrajcy Stepinaca zostało osiągnięte 
przed niedawnym czasem podczas pry­
watnych rozmów, przeprowadzonych 
przez amerykańskiego ambasadora Ca-

rindish Cannon‘a z samym Tito. Can- 
non żądał zwolnienia Stepinaca, jako 
ustępstwa na rzecz Watykanu.

Jest rzeczą wiadomą, żc sprawa zwoi 
nienia Stepinaca, była m. in, poruszana 
w czasie niedawnych rozmów, przepro­
wadzonych fniędzy papieżem a amery­
kańskim kaxdynałem Spellmanem, który 
przybył w ważnej misji do Watykanu.

OŚW IADCZENIE MINISTERSTW A ZDROW IA
w sp ra w ie  le c z e n ia  gru źlicy
środkiem leczniczym »pus

WARSZAWA, (PAP). — W ostat­
nim czasie do Ministerstwa Zdrowia 

placówek Służby Zdrowia w ca­
łym kraju napływają liczne prośby

Zgon wiceministra ZSRR
P r o k o p ie w a

W dniu 19 października rb. zmarł 
wiceminister przemysłu maszynowe 
go ZSRR Andrzej Prokopiew.

A. Prokopiew — członek partii 
bolszewickiej od 1917 roku, praco­
wał w przemyśle budowy maszyn 
bez przerwy w ciągu 23 lat. Pod 
jego kierownictwem zbudowane zo­
stały zakłady samochodowe im. 
Stalina w Moskwie—„Zis", zakłady 
„Frezer", „Kalibr“, „Boriec** i wiele 
innych wielkich fabryk w stolicy ra 
dzieckiej. W latach ostatniej wojny 
Prokopiew kierował pracami przy 
budowie fortyfikacji na froncie za­
chodnim następnie zaś przy budo­
wie uralskich zakładów aluminio­
wych. Za jego wielkie zasługi wo­
bec państwa rząd radziecki odzna­
czył Andrzeja Prokopiewa czterema 
orderami Lenina, Orderem Czerwo­
nego Sztandaru Pracy i wieloma me 
dalami.

Rene Mayer usiłuje sklecić
g a b in e t  fra n cu sk i

PARYŻ, (PAP). — Do soboty wie 
czorem brak było informacji o ja­
kichkolwiek konkretnych wynikach 
rozmów Rene Mayera, mających na 
celu utworzenie nowego rządu fran 
cuskiego W piątek toczyły się prze 
wlekłe narady z przedstawicielami 
SFIO.

Pierwsze posiedzenie Rady Wojskowej
Chin Ludowych

PEKIN (PAP). — Jak  kom uni­
kuje agencja Nowycn Chin, w  Pe 
kinie odbyło się pierwsze posie­
dzenie rew olucyjnej Rady Wojsko 
wej Chin Ludowych pod przewód 
nictw em  Mao Tse-Tunga.

Głównymi punktam i porządku 
dziennego posiedzenia były spra 
wy, zw iązane z dalszym zwycięs­
kim  m arszem  ludowych wojsk 
wyzwoleńczych oraz organizacją 
i rozbudową arm ii. Zastępca sze­
fa sztabu generalnego złożył spra 
wozdanie z obecnej sytuacji w oj­
skowej. W dyskusji omówiono za 
gadnienie likw idacji resztek w ojsk 
kuom intangow skich i stw orzenia 
nowej s tru k tu ry  obrony narodo­
wej.

Postanowiono utw orzyć specjał 
ną kom isję dla przestudiow ania 
p lanu obrony narodowej.

PEKIN (PAP). Oddziały Chiń­
skiej A rm ii Ludowej wkroczyły 
do stolicy prow incji Sin-K iang 
Urumczi pow itane entuzjastycznie 
przez miejscową ludność. Nacjo­
nalistyczne władze tej prow incji 
zerw ały w  ubiegłym  miesiącu 
wszelkie stosunki z Kuom intan- 
giem i w yraziły gotowość podpo­
rządkow ania się dyrektyw om  cen 
tralnych władz Chin Ludowych.

Prow incja Sin-Kinng leży na 
zachód od prow incji Seczuan, w 
której stolicy Czun K ingu schro­
niły się niedobitki rządu kuom in- 
tangowskiego.

W sobotę Rene Mayer konferował 
z b. socjalistycznym ministrem pra 
cy Danielem Mayerem, a następnie 
przyjął Rene Plevena (prawicowy 
radykał) oraz De Methona z MRP i 
b. premiera Queuille*a. Wśród oso­
bistości z którymi naradzał się Re­
ne Mayer znajdował się również Le 
on Blum.

„Humanite“ stwierdza, że rozwija 
ją ca się jedność akcji robotniczej i 
nacisk mas Indowych utrudniają za 
biegi Rene Mayera, mimo, iż między 
premierem desygnowanym przez 
większość zgromadzenia a socjalista 
mi istnieje zgodność co do zasadni­
czej linii politycznej.

„Liberation“ podkreśla, że Rene 
Mayer chce podporządkować intere 
sy Francji interesom USA. Jeżeli 
dojdzie istotnie do utworzenia rzą­
du Rene Mayera — pisze dziennik 
— nie będzie to rząd francuski.

Wbrew procedurze konstytucyjnej
BERLIN, (Telepress). Marionetko­

wy parlament w Bonn zabronił de 
putowanym komunistycznym brać 
udział w zebraniach komisji dla 
spraw statutu okupacyjnego, dla za
gadnień ogólno-niemieckich, dla pla
nu Marshalla oraz dla spraw Berli 
na. Jest to pogwałceniem procedury 
konstytucyjnej.

«

i podania o przyznanie chorym na 
gruźlicę nowego środka leczniczego 
„PAS.“

W związku z tym Polska Agencja 
Prasowa otrzymała od Ministerstwa 
Zdrowia i Polskiego Instytutu Prze 
ciwgruźliczego oficjalne oświadcze­
nie o skuteczności tego leku.

Wprowadzony stosunkowo nicdaw 
no do lecznictwa środek dla zwal­
czania gruźlicy „PitS“ jest jeszcze 
wciąż w okresie prób i zbierania do 
świadczeń klinicznych.

Dotychczasowe nieliczne wyniki 
lecznicze wykazują, że „PAS“ daje 
pozytywne rezultaty tylko w niektó 
rych postaciach gruźlicy. Np. przy­
padki zapalenia opon mózgowych, 
gruźlicy jelit i inne nie nadają się 
do szerszego stosowania „PAS-u“,

W trosce o właściwe wykorzysta­
nie i zastosowanie leku „PAS", Mi 
nisterstwo Zdrowia wydało zarządzę 
nie normujące przydzielanie i uży­
wanie tego środka leczniczego.

Cała ilość ,.PAS‘‘ pochodząca za 
równo z produkcji krajowej, jak i  
z importu, pozostaje do wyłącznej 
dyspozycji Min. Zdrowia i może 
być rozprowadzana jedynie przez 

Centralę Handlową Farmaceutyczno 
Sanitarną „Centrosan".

Upoważnionymi do przydzielania 
„PA5“ chorym są sanatoria prze­
ciwgruźlicze i szpitale socjalistycz­
ne, zarówno ZUS jak I podległe 
Min, Zdrowia, komisje streptomycy 
nowe craz wojewódzkie centralne 
poradnie przeciwgruźlicze, w miarę 
posiadanych zapasów „i'AS-u“. 
Instytucje te zostały upoważnione 

do zbierania materiałów, mających 
na celu ustalenie skuteczności tego 
leku.

Chorzy przebywający na leczeniu 
w zakładach leczenia streptomycyno 
wego i specjalnie upoważnionych sa 
natoriach oraz sanatoriach ZUS, w 
przypadku stwierdzenia k t l  iecznoś 
cl leczenia „PAS-em“, otrzymują 
ten lek w ramach ogólnego leczenia, 
bez specjalnych opłat.

T i t o  jest amerykański
Jeśli ktokolwiek mógł jeszcze mieć jakieś wątpliwości 

co do charakteru i istoty rządu titowskiego to wątpliwoś­
ci te musiały rozwiać ostatnie machinacje tego „rządu" 
na forum ONZ. Nie chcemy tu powtarzać historii gry 
uknutej między Ameryką a titowcami o zawładnięcie w Ra­
dzie Bezpieczeństwa miejscem, które według Karty ONZ 
i przyjętych zwyczajów należało się Czechosłowacji, jako 
przedstawicielce krajów demdkracji  ̂ ludowej. Pragniemy 
tu zwrócić uwagę na same ,,wybory’*, na samo głosowanie.

Niezłe to było widowisko, gdy jeden po drugim wsta­
wali „przedstawiciele** Hondurasu, Filipin i inne podob­
ne »m marionetki amerykańskie i oddawali swój glos na Tita. 
Nic nie mówiąc, nie składając żadnych deklaracji stwier­
dzali oni samym aktem głosowania: Tito jest przy nas, 
Tito jest amerykański, Tito jest członkiem naszego towa­
rzystwa, . . .  . ; .  .

Czy potrzebne są jeszcze jakieś wyjaśnienia, czy sam 
fakt bezprawnego przeforsowania belgradzkiego oszusta 
i zdrajcy do Rady Bezpieczeństwa przy pomocy amery­
kańskiej maszyny do głosowania nie jest krzyczącym do­
wodem, komu służy titowska zgraja?

A teraz inny fakt. BBC doniosło, że Jugosławia 
zaofiarowała i.5oo ton pszenicy dla uchodźców arabskich 
w Palestynie, BBC dodało, że jest to rz e c z  wyjątkowa, 
Gdyż Jugosławia sama cierpi na brak żywnos'ci. W ten 
•kromny sposób określa rozgłośnia londyńska głód panujący 
w Jugosławii, gdzie jedynym przydziałem żywności, jaki otrzy 
muje ludność pracująca, to 300 gramów c h le b a  z kuku­
rydzy dziennie. Poco rząd titowski oddaje w takie) sytu­
acji 1500 ton pszenicy? Jest to prezent dla arabskich 
państw, w  tok «  głosowały, na kandydaturę Jugosławii

do Rady Bezpieczeństwa. . . . . .
Przytoczymy teraz fakt z innej dziedziny, dobrze 

obrazujący stosunki titowców z aglosasami. Ta sama roz­
głośnia londyńska doniosła, że z listy fabryk niemieckich, 
przeznaczonych do demontażu skrcslona została fabryka 
granatów w Bochum. Fabrykę tę miała otrzymać Jugo­
sławia. Obecnie Jugosławia, w porozumieniu z władzami 
brytyjskimi, zrezygnowała z tej fabryki wzamian za sta­
lowe' płyty,’ które umożliwią Jugosławii wybudowanie po­
dobnej fabryki na swoim terytorium. Jak widać, między 
titowcami a ich mocodawcami panuje kompletna harmo­
nia. Doskonale się nawzajem rozumieją i bez trudu doga­
dują się we wszelkich, brudnych transakcjach.

Światowa opinia demokratyczna wyciąga odpowiednie 
wnioski z faktu stoczenia się rządu titowskiego do roli 
narzędzia agre*rwnej polityki amerykańskiej. Wnioski ta­
kie wyciągnął Światowy Komitet Kongresu Obrońców 
Pokoju, który postanowił nie dopuścić do obrad komitetu 
przedstawicieli titowskicli. .

W rezolucji, uchwalonej przez komitet, znajdujemy 
takie stwierdzenia: ,,Rząd jugosłowiański... przeszedł zde­
cydowanie do obozu podżegaczy wojennych i_ prowadzi 
oszczerczą propagandę przeciwko krajom broniącym po­
koju". I dalej: „setki milionów ludzi znalazły się w obo­
zie przeciwników rządu jugosłowiańskiego". Wśród tych 
setek milionów są również narody Jugosławii, znajdujące 
się pod straszliwym jarzmem gestapowskiego reżimu ti­
towskiego i walczącego o zrzucenie tego reżimu.

Podła banda titowska ma przyjaciół i protektorów 
tylko wśród wrogów pokoju. Cała postępowa ludność 
odwraca się od niej ze wstrętem i obrzydzeniem.

Robotnicy austriaccy
przeciwko zatrudnianiu
nazistów

WIEDEŃ (TELEPRESS). — 3 000 ro 
botników zakładów stalowych w Kap- 
fenbergu w Styrii popuło wczoraj jedno 
głośnie antyfaszystowskie stanowisko za 
jęte przez robotników miasta tyrolskie­
go Kaprun, którzy wezwali wszystkich 
robotników austriackich do zjednoczenia 
się w walce przeciwko odradzaniu się hi 
tleryzmu w Austrii. Apel robotników #  
Kaprun wywołany został faktem, że w ij 
cy kapitaliści austriaccy zwerbowali do 
budowy elektrowni w tej miejscawości 
byłych hitlerowców.

Rezolucja robotników Kapfenbergu po 
parta została przez pracowników duże 
go wiedeńskiego przedsiębiorstwa budo 
wlanego „Waagner — Eiro“.

Czechosłowac:a wydala
ii  u rzęd n ik ó w
ambasady titowsHrej .

PRAGA (PAP). — Jak donosi agen 
cja CTK, czechosłowackie ministerstwo 
spraw zagranicznych poinformowało w 
sobotę ambasadę jugosłowiańską w 
Pradze, że uważa n  urzędników tej 
ambasady za ^personae non gratae** 1 

żąda, by opuścili oni Czechosłowację * 
przeciągu 24 godzin. Zarządzeni^ to jest 
retorsją za całkowicie nieusprawiędliwił 
ne wydalenie czechosłowackiego perso 

[ nelu dyplomatycznego w Jugosławii,
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»Wzrusza mnie pietyzm
jakim otacza się Jej imię w Polsce Lmłowej«

W yw iad z s io s tr ą  M arii C urie^Skłodow skiej
Do Lublina przybyła wczoraj siostra Marii Curie Skłodowskiej — 

Helena Skłodowska - Szalay, celem uczestniczenia w uroczystościach, 
związanych z 5-leciem powstania UMCS.

Wysoka, szczupła postać kobieca, łu­
dząco przypomina sylwetkę sławnej uczo 
ne;, tak dobrze nam zr-incj z licznych 
portretów.

W pooranej zmarszczkami twarzy du 
że ciemne oczy pozostały młode, Uśmie 
cha:ą się do mnie; płynie od nich jakai 
ciepła serdeczność, która sprawia, że wy 
daje mi się, że znam panią Helenę Sza­
lay już od dawna.

— Cóż ja stara emerytka mogę pani 
ciekawego powiedzieć — śmieje się w od 
powiedzi na mą prośbę, by udzieliła mi 
krótkiego wywiadu dla „Sztandaru Lu­
du".

— Zaproszono mnie na pięciolecie uni 
wersytetu imienia Marii, więc przyjecha 
łam. Chętnie zapoznam się z historią 
rozwoju tej młodej i nowej uczelni. 
Chciałabym też obejrzeć Uniwersytet, 
pracownie i zakłady, gdyż bardzo mnie 
w interesuje, choć mam... 81 łata.

— No cóż — mówi, śmiejąc się — 
muszę się przyznać do mego wieku, 
gdyż i tak wszyscy go znają z książki 
mej siostrzenicy Ewy o Marii Curie. 
Na nic nie zda się odejmowanie sobie 
lat, skoro wiadomo, że jestem starsza 
od sławnej mej siostry.

Widocznie rodzin* Skłodowskich mia 
ła zamiłowanie do chemii, bo i Helena 
Szalay obrała to studium. Poświęcił* 
się jednak zawodowi nauczycielskiemu.

Oczy j«j nabierają jasnego kluka, gdy 
mówi o nauczani* dzieci.

— Piękny, kochany m*wód — l głos 
|ej drży ze wzruszeni*. — Kto pracuje 
z dziećmi zachowuje *wą młodość, wszak 
musi iić z młodymi, dotrzymać kn kro­
ku. Oto dlaczego, choć mam la/t 82 nic 
czuję się sura.

Pani Helena Skłodowska Szalay po 
wyzwoleniu podjęła twą pracę wycho­
wawczą Była kierowniczką szkoły przy 
szwedzkim sanatoriom di* dzieci w  O- 
twocku. Z żalem flaórwi o tym, te kiedy 
przed dwom* laty zachorowała, musiał* 
przerwać pracą zawodową i jud nie mo 
gła do niej wrócić.

— Teraz ograniczam się do wychowa 
nia dwojga moich prawnucząt — opo­
wiada, — wolny cza* (pędzam n* pisa

niu, Utrwalam na papierze wspomnienia
o Marii. Wzrusza mnie pietyzm, z ja­
kim otacza się Jej imię w Polsce Ludo­
wej, Mianuje się jej imieniem szkoły i 
uniwersytety. Dla nas — dla których 
Maria była tak bliska i droga, ma to 
bardzo duże znaczenie,, —

Rozmowa nasza schodzi następnie na 
zagadnienie pokoju, o który tak wytrwa 
le i z taką ofiarnością walczy zięć wiel 
kiej wynalazczym — pan Joliot. Pani 
Helena Szalay również jest gorącą bo-

jownienką pokoju, uczestniczył* w Kon 
gresie Wrocławskim.

— Czy może być coś okropniejszego 
od wojny — mówi pani Szalay — u era 
cić najbliższych, patrzyć na nieszczęścia
i cierpienia wokół. Czy znajdzie się czło 
wiek, któryby nie pragnął pokoju? Ten, 
kto chce wojny nie jest godzien, by na 
zywano go człowiekiem — mówi z obu

I rżeniem,
— Nam trzeba pokoju, by w pokoju 

wychowywać i uczyć nasze dzieci, kształ 
cić naszą młodzież — kończy swe wy­
wody siostra sławnej uczonej.

Rozmowę przeprowadziła ^
Stanisława Gogołowska

Przewrót w produkcji cegieł
M etoda p r a so w a n ia  n a  g o rą c o

WARSZAWA, (PAP). — Niedaw­
no pierwsze fabryki ceramiki czer­
wonej zastosowały w produkcji no­
wą metodę wyrobu cegły, zwaną me 
todą prasowania na gorąco.

Wynalazek wprowadzony ostatnio 
do produkcji polega na zastosowa­
niu pary do rozrabiania gliny przy 
produkcji cegły, obok używanej do­
tychczas w tym celu wody lub za­
miast niej. Glina, wykopywana z 
ziemi, była dotychczas w ogromnej 
większości hałdo wana, czyli układa 
na w wielkie pryzmy, w których le 
lała przez kilka miesięcy za nim 
można Ją było użyć do produkcji. 
Obecnie glina wydobyta z ziemi po 
poddaniu jej działaniu pary, nadaje 
się odtazu do produkcji. Wysoka 
temperatura gliny ułatwia formowa 
nie s niej cegieł, dzięki czemu zwlę 
tasza Mą od 10 do 30°/s wydajność 
maszyn oeglarskich

Następnym akutkiem nowej meto 
dy Jeet *krócenle o 29 — 80»/» czasu, 
potrzebnego do wytuscenda wiro­
wych cegieł przed Ich wypaleniem. 
W większości wypadków wydajność 
suszarń, Istniejących przy cegieł-

Solidność informacji obowiązuje
O dziwnym sposobie informowani* 

klientów przez pracowników stacji Kra 
snystaw pisze nam ob. Franciszek Boż 
ko z Chełma,

„W dniu 1 1 . IX. 
br. zwróciłem tif do 
kasjera bagażowo - 
towarowego st. kol. 
Krasnystaw x proi-  
bą o udzielenie mi 
informacji o wynaj­
mowaniu wagonów 
towarowych na prze 
wieziecie ziemnia.  

ków ze stacji Krasnystaw do st. Chełm. 
Kasjer wyjaśnił mi, że trzeba miei spe­
cjalne zezwolenie Starostwa Powiatowe 
go. Po otrzymaniu zezwolenia i po wy­
kopaniu ziemniaków ze swojej działki w 
Krasnymstawie zgłosiłem się ponownie 
do kasjera z pytaniem ile będzie koszto 
wała przesyłka tylko ro kwintali. Ka­
sjer po zapoznaniu się z zewoleniem o- 
świadczył, iż wszystko jest w porządku, 
a koszta przesyłki wyniosą około 800 zł. 
i powiedział, abym bagał dostarczył przed 
godz. 1 4 . W  następnym dniu wynająłem

llffili

furmankę i pomocnika i przed godz. 14 
przybyłem na stację. Kasjer wysłał mnie 
do zawiadowcy stacji, który oświadczył 
mi, że zaświadczenie jest nieważne i ba 
gażu nie przyjmie. Na moje pytanie dla 
czego zaświadczenie jest nieważne po­
wiedział, ie ktoś tam i gdzieś tam w Lu 
blinie wydaje, ale on dokładnie nie wie 
i ziemniaków nie przyjmie. Gdy zwró­
ciłem mu uwagę, te  o sposobie załatwie­
nia poinformował mnie kasjer, zawiadow 
ca powiedział, te to nie jego wina a ka­
sjera.

Bagażu nie przyjęto skutkiem czego 
narażono mnie na stratę i j o o  zł. i  stra­
tę czasu. Ziemniaki musiałem odwieźó na 
pole.

Chciałbym zapytai czy rzeczywiście 
jest to fś porządku i czy obowiązuje ucx
ciwośó informacja"

"W tej niejasnej sprawie chcemy usły­
szeć wyjaśnienie DOKP, Prócz tego 
pjopomujpmy, aby DOKP pouczyło rwo 
ich pracowników, ie jefli informują, 
niech to robią uczciwie, * nie wprowa 
dzają w błąd klientów.

niach, nie nadążała za wydajnością 
pieców, wypalających cegłę. Obec­
nie ta trudność produkcji została zli 
kwidowana.

Również, dzięki nowej metodzie, 
ilość braków, która dawniej wyno­
siła w niektórych wypadkach blis­
ko 10% ogółu produkcji, zmniejszy 
ła się do minimum. Poza tym skró­
cił się obecnie czas wypalania ce­
gieł, dzięki czemu wzrośnie wydaj­
ność pieców.

Wzrost produkcji cegły, osiągnięty 
dzięki wynalazkowi, wyniesi* w 
1950 roku około 100 mil. sztuk.

Z S f Z f I
I lo te l - g ig a n t

Związek RadriecM Jest krajem nie tylko wszechstronnego rozwoju gc 
spodarczego, leci także wspaniałego nieznanego w państwie kapi­
talistycznym budownictwa. Zdjęcie przedstawia końcowe prace przy 
budynku hotelowym na nlicy Sadowej w Moskwie. 1 piętrowy 
budynek wyłania się s rusztowań. Wieżowiec o wysokości 73 me­
trów, upiększony kolumnami 1 obeliskami, widoczny Jest daleko 

■ różnych punktów miasta.

Wykonanie planu 3-letniego w budownictwie
wymaga usprawnienia pracy i śmiałych decyzji

Odbyta w dniu 21 bm. w Urzędzie Wojewódzkim konferencja budowlana 
poświęcona była mobilizacji wysiłków przedsiębiorstw budowlanych i instytucji 
1  nimi współdziałających do wykonania tegorocznego planu inwestycyjnego.

Nacz. Woj. Wydziału Odbudowy 
toż. Fąfrowicz w zagajeniu scharak 
teryzowaj przebieg tegorocznego se 
ao<nu budowlanego, wskazując jako 
przyczynę niepowodzeń na pewnych 
odcinkach: brak koordynacji pracy 
w obrębie przedsiębiorstw i pomię­
dzy nim i 

Pomimo pewnych pozytywnych 
osiągnięć w postaci rekordowych wy 
czynów przodowników pracy i za po 
cząitkowania robót szybkościowych, 
ogólny stan wykonania planu inwes 
stycyjnego wymaga obecnie poważ­
nego zwiększenia wydajności pracy 
na budowach, co jest możliwe tylko 
przez wciągnięcie Rad Zakładowych 
do układania harmonogramów ro­
bót. Jako Zadania szczególnej wagi 
przedstawił mówca zebranym ko­
nieczność wykończenia jak najrych 
lejszego klinik UMCS: ginekologie! 
nej 1 stomatologicznej, przeprowa­
dzenie budowy Mkliki dermatolo­
gicznej i kontynuowanie w okresie 
zimowym prac przy budowie Domu 
Akademickiego.

PLAN ROBOT — 
NAJWAŻNIEJSZĄ RZECZĄ 

Z kolei tow. toż. Kwiecień omó­
wił przyczyny niewykonania planu 
tegorocznego, wskazując na zbytnią 
rozwlekłość pracy w harmonogra­
mach, opracowany** bez udziału 
wykonawców, brak planowania zao 
patraeniewefo, czyli'tzw . harmono­
gramów materiałowych, ściśle uzgo 
dniionych ■ planem robót, niedosta­
teczną mechanizację pracy i  ndieu- 
zgadnlanle w obrębie przedsiębior­
stwa terminów robót Instalacyjnych 
na poszczególnych budowach w celu 
dokonywania planowych przerzutów

fachowców bez powodowania prze­
stojów na budowie.

Niedostateczne były również do 
tychczas starania przedsiębiorstw. 
Urzędu Zatrudnienia i Instytucji 
społecznych o wciągnięcie do pra 
cy w budownictwie kobiet.

Wskazując na konieczność dal­
szego upowszechnienia współ­
zawodnictwa pracy i przejścia w 
nim na wyższy etap współzawodni 
ctwa zespołowego, tow. Kwiecień 
zaapelował do robotników o wy­
kończenie budynku Zakładu Do­
skonalenia Rzemiosła, aby w ciągu 
zimy można było przeszkolić jak 
największą ilość nowych kadr fa­
chowców.

NALEŻY WALCZYĆ 
Z BIUROKRATYZMEM

Mówca wskazał na konieczność 
zwalczania biurokratyzmu urzędni­
ków w przedslęborstwach budowla­
nych, gdyż dotychczas jeszcze częs­
to ,szybciej robotnik wykończy bu 
dowę, niż biurallsta zdąży mu za ro 
botę wystawić rachunek" — a to 
zniechęca robotnika. Inż. Kwiecień 
wezwał przedsiębiorstwa do grun­
townego zrewidowania rwych pro­
gramów pracy, gdyż wszystkie pla­
nowane budowy muszą być wykona 
ne w tym roku, „Skończymy je“ — 
powiedział — „jeśli robotnicy tak 
powiedzą".

NARADA NIE DAŁA 
REZULTATÓW
Po analizie inż. Kwiedenia nastąpi 

ła dyskusja, w której jedyną pozy­
tywną wypowiedzią było zgłoszenie 
przez popularnego już przodownika 
pracy SPB tow. Madeja zamiaru

podjęcia ponownej próby pobicia 
murarskiego rekordu Polaki. Prze­
dłożony zebranym przez nacz, Fą-
frowicza zasadniczy postulat takie­
go zorganizowania prac na okraa zi 
mowy, by wszyscy robotnicy bu­
dowlani mogli być zatrudnieni przez 
cały rok bez przerwy, nde malaał w 
wypowiedziach przedstawicieli pned 
sięblorstw należytego oddźwięku.

Narada zaczęła się obiecująco, ale 
mało sprężyste prowadzenie obrad 
spowodowło, że rozwlekła dyskusja 
odbiegała od problemów zasadni­
czych i nie przyniosła w wyniku 
żadnych wiążących zobowiązań. U- 
ważamy, że powinna się odbyć Jesz 
Cze jedna narada z powzięciem kon 
kretnych uchwał. Wykonanie bo­
wiem planu 3-letniego w budowni 
otwie wymaga mobilizacji wyatt- 
ków i śmiałych decyzji.

K redyty
na zakup ziemniaków

Narodowy Bank Polski uruchomił 
krótkoterminowy kredyt dla zakładów 
pracy na zakup ziemniaków dl* pro 
wadzonych przez nie stołówek.

Oddziały Narodowego Banku Polskie 
go zostały powiadomione listem okręż­
nym MBPL dz. 48 z dnia 7 września 
1949 r. o przyznaniu w/w kredytu, 
przy czym w myli wspomnianego listu 
kredyt bezprocentowy na zakup ziem­
niaków dla stołówek winien byó udzielo 
ny w wysokości nieprzekraczająccj war 
tolci 4-romi<iifcznego zużyci* ziemnia­
ków, spłata zaś kredytu wian* nastąpić 
w 4-ech ratach miesięcznych, poczyna­
jąc od dnia i-go miesiąca następującego 
po dokonaniu zakupu, nie później jed 
nak, niż i-go grudnia br. Korzystać z 
kredytu mogą tylko te zakłady pracy, 
które prowadzą stołówki we własnym 
zakresie.
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Narsda aktywu sportowego w Lublinie

W sali konferencyjnej Kom. Woj. 
PZPR odbyła się w dniu wczoraj­
szym narada wojewódzkiego akty­
wu sportowego, na którą przybyło 
kilkudziesięciu przedstawicieli Zrze­
szeń i klubów sportowych, ZMP 
SP, oraz okręgowych i powiato­
wych Rad Kultury Fizycznej. Obra 
dy prowadzi! tow. Korolko, przed­
stawiciel Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, wygłaszając przy tym krót­
kie okolicznościowe przemówienie.

Na konferencję przybył przedsta 
wiciel KC PZPR tow. Gutowski, 
który w godzinnym referacie zapo­
znał zebranych z uchwałą Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie 
sportu. W swoim przemówieniu re­
ferent sprecyzował postulaty, wy­
nikłe z nowej reorganizacji struk­
tury sportu w Polsce, a w szcze­
gólności omówił warunki jego roz­
woju, oparte na realnej pomocy 
Państwa.

W dalszej części swojego refe­
ratu prelegent wskazał mankamen­
ty sportu przedwojennego w Polsce, 
przedstawiając szereg konkretnych 
faktów. Sport przed wojną—stwier 
dził mówca — uprawiała nieliczna 
garstka ludzi. W tych warunkach 
nie mogło być mowy o jego maso­
wości. Apolityczność dawnego spor

tu była głównym celem oderwania 
naszej młodzieży od przejawów ży­
cia społecznego i politycznego w 
Polsce przedwrześniowej.

Również budownictwo nielicznych 
obiektów sportowych realizowane 
było berf lanowo 1 bez uwzględnie­
nia założeń urbanistycznych. Obec­
nie w budżecie planu sześcioletnie­
go przeznaczone są olbrzymie kwo­
ty pieniężne na budowę nowych 
stadionów sportowych, budynków i 
hal sportowych.

W najbliższym czasie zorganizo­
wane zostaną dla działaczy sporto­
wych kursy szkoleniowe ideologicz- 
no-wychowaweze przy nawiązaniu 
ścisłej łączności z organizacjami

podstawowymi partii, kursy te bę­
dą stanowiły pierwszy etap w ak­
cji silniejszego zespolenia sportu ro 
botniczego ze Zw. Zawodowymi 
i przy odpowiednim doborze dzia­
łaczy sportowych, wychowanych na 
światopoglądzie marksistowskim do 
prowadzą do zasadniczej zmiany w 
atmosferze środowisk sportowych. 
W zakończeniu swojego referatu 
prelegent wskazał na doskonałą 
strukturę sportu radzieckiego, z 
którego wzorów nowy sport polski 
czerpać będzie doświadczenie i na­
ukę. Po referacie przedstawiciela 
KC PZPR tow. Gutowskiego roz­
winęła się ożywiona dyskusja.

T. M.

K lę s k ę  P T C  z a p o w i a d a j ą
p iłk a rze  »ŁubłinSanki«

Ostatni w tym sezonie mecz pił­
karski o mistrzostwo II klasy pań­
stwowej odędzie się w Lublinie 
w dniu dzisiejszym o godzi­
nie 12 -tej na boisku sportowym 
przy ul. Okopowej między PTC (Pa 
bianice) i miejsdową „L/ublmianką“. 
Spotkanie to będzie miało decydują

Sensacyjne zwycięstwo Kranika w Katowicach
Przy pięknej Jesiennej pogodzie 

odbyły się w Katowicach „Marsze 
jesienne" szlakiem zwycięstw. Na 
starcie „Marszów" stanęła pokaźna 
liczba 8.500 uczestników. W biegu 
na 10 tys. metrów startował rów­
nież Kramek, który przebywa obec 
nie na kursie instruktorskim w Ka

towicach. Odniósł on sensacyjne zwy 
cięstwo, uzyskując na tym dystan­
sie czas 35 min. 11,4 sek, W konku­
rencji tej brało udział 200 biegaczy. 
Na drugim miejscu (w minutę po 
Kramku) przybiegł mistrz Śląska 
Filipek. Zwycięzca objął prowadze­
nie w biegu już po 300 m. Na mecie 
witało Kramka 20.000 widzów.

cy wpływ na górny układ tabeli i 
zadecyduje o dalszych losach PTC 
w II klasie państwowej w razie ich 
zwycięstwa. Drużyna gości była 
pierwszym zespołem, który odebrał 
wojskowym pierwsze punkty. Było 
Do na wiosnę w Pabjanicach, gizie 
„Lublinianka“ przegrała 3:2 w spot 
kaniu stojącym na kompromitują­
cym poziomie Obecnie wojskowi za 
powiadają przeciwnikowi rewanż, co 
dla zespołu pabianickiego równali­
by się „przechadzką" do A klasy. 
Niewątpliwie większą szansę na uzy 
Skanie zwycięstwa posiadają gospo 
darze, szczególnie po odniesionym 
ub niedzieli zwycięstwie nad „Pomo 
rzaninem" w Toruniu.

Zarząd „Lublinianki" zwraca się 
z apelem do publiczności o sporto­
we zachowanie. Wszelkie przejawy 
lokalnego szowinizmu w czasie me 
czu bęi'ą zlokalizowane przez orga­
na milicyjne.

SPÓDZIELNIA PRACY INWALIDÓW 
„ Z J E D N O C Z E N I E "

z odpowiedzialnością udziałami Lublin, ul. Targowa i  
Poleca: wyroby cukiernicze — landryny, cukierki, 
wafle, pierniki z własnej wytwórni przy ul. Rury Je­
zuickie Nr 4, oraz w nowo otwartych sklepach Nr i 
ul. i Maja 23, Nr 1  ul. Sto Duska 8 i Nr 3 Krak 
Przedmieście {7. Poza tym przyjmujemy w naszych 
Zakładach Krawieckich przy ul. Targowej 1  zamówie­
nia na okrycia damsko-męskie do wykwintnego wy­
konania.
2547 ZARZĄD SPÓŁDZIELNI

Czytajcie prasę PZPR

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

Km. III. 735/48, 220, 226— 232 i 481/ 49.
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewiru 

III mgr. Bolesław Targoński, mający kancelarię w 
Lublinie ul. Wyszyńskiego Nr 10 m. 42 na podsta­
wie art. 602 k p, c. podaje do wiadomości publicz­
nej, że dnia 28 października 1949 r. o godz. 12 w 
Lublinie (Kawiarnia PDT) ul. Krak. Przedm. Nr 56 
odbędzie s>ę i-sza licytacja ruchomości należących 
do Kawiarni Udziałowej Jan Srulecki i Sk-a oraz 
Jana Szuleckiego, Barbary Mossakowskiej i Romany 
Pachulskiej składających się z kompletnego umeblo­
wania i urządzenia lokalu, oraz naczyń stołowych 
i kuchennych, zegara i 2 pieców amerykańskich 
oszacowanych na łączną sumę zl. 155 35 15 .—. Rucho 
mości można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 18 października, 1949 r.
2545 Komornik (—) Targoński.

TABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
4-ty dz!eń ciągnienia ll-e klasy

Wybrane po 1.000.000 zł padły n«
Nr Nr 12484 32990 63072 93399.

Wygrane po 200.000 *ł nadły na 
Nr Nr 85268 59118 91424 95528.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 3627 27935 41140 61430 65244 
73556 98081.

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr 26752 33264 36042 38897 46301 
53138 76629 82653 91094 98093.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 6 1365 1762 4167 7705 8878 8390 
10858 11516 14458 15037 19103 19529 
20625 29493 35143 37982 41001 43133 
43773 46127 50445 56404 58330 60362 
65368 66163 76068 78040 81866 83225 
89499 90138 90637 92806 93568 98096.

Wygrane po 8.00# zł padły na Nr 
Nr 1176 1982 2685 3296 3573 5311 
10651 11602 12844 13324 13794 14594 
17285 19707 20301 20407 21574 22189 
22694 25036 26543 31613 32747 33095 
33263 35513 37461 39134 89786 41971 
42753 42969 46425 47493 48204 4833¾ 
50320 50748 51038 54825 55562 56213 
56874 57139 59384 60308 60614 62112 
64358 66102 66294 67408 67429 6SG19 
68803 70273 7C455 71412 72672 77736 
79995 80189 82185 85214 89209 89889 
91106 93200 94463 955S6 96940 9S315.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr 1082 280 296 606 612 2107 503 
4110 164 331 5190 407 556 850 6070 
074 584 7566 569 842 9130 256 645 
854 10175 285 450 11416 617 6S9 
12136-955 13C49 14053 478 15113 659 
727 16813 17582 674 18606 19518 662 
20267 316 341 21281 352 964 23403 
779 943 24225 951 25354 450 895 
26333 683 28380 29066 018 899 31C52 
389 31625 641 756 870 964 3228« 
33291 870 899 953 34230 303 308 663 
35179 852 930 975 36061 347 382 
39185 214 520 40832 845 41350 43334 
802 991 44151 372 443 620 738 930 
45256 271 355 495 573 786 4600S 642

784 787 873 47080 122 295 458 614 
945 48889 988 49460 699 50110 421 
51094 271 388 425 745 52149 205 370 
53722 54198 872 932 55000 133 158 
662 56234 300 932 993 57603 904 93(1 
58075 300 301 332 847 59560 60431 
634 61440 541 698 63030 689 800 868 
64006 666 842 65048 354 881 66206 
413 667 67034 313 457 568 69532 868 
70030 558 914 71515 678 854 72254 
520 928 998 73017 062 443 561 61? 
75059 334 542 548 75539 76482 496 
530 661 77528 78140 207 285 597 922 
79605 663 80076 81258 330 879 82627 
649 891 83529 551 856 84238 538 
85388 86012 360 455 87542 88007 258 
942 89047 195 305 418 575 90455 561 
598 630 726 91064 268 961 92726 
93867 94162 95070 667 96365 709 794 
97013 676 992 99033 283 499 809 874. 
Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł.

45135 229 262 327 356 403 414 
445 531 625 710 852 908 943 46059 
161 208 232 442 648 609 717 734 886 
9S0 992 47134 235 312 338 517 636 
645 635 867 9C5 975 48110 155 239 
255 297 333 058 401 431 453 542 570 
583 631 660 676 736 852 954 49124 
173 194 235 271 348 363 3S6 488 579 
5S9 611 742 885 932 939 952 50003 
61 170 290 470 501 03 18 806 39 978 
51238 48 E31 748 65 864 948 88 52003 
11 2G3 71 367 72 409 743 803 925 66 
71 80 53027 46 55 228 321 32 44 465 
500 90 630 89 725 98 809 27 58 73 76 
9C6 18 85 54064 136 57 302 72 93 476 
80 503 05 623 859 82'SOD 55037 92 
105 20 33 £8 232 3^9 43 >15 50 89 
713 89 53033 37 103 17 20 53 66 67 
SCS 40 75 318 63 474 005 705 55 816 
71 72 £20 40 95 57106 93 221 73 80 
314 38 506 674 744 64 823 933 38 
13017 45 50 171 8-5 291 321 458 568 
607 722 67 803 903 59 94 53045 73 
176 233 414 43 59 95 518 643 870 920 
60141 89 233 S22 85 442 51 568 637 
45 95 743 959 61148 9 234 312 413

l DALSZA CIĄG WYGRANYCH SPRAWDZIĆ W KOLEKTURZE

C E N N I K  C I G Ł £ ł 5 £ £ 3 S
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PRODUKUJEMY SZYBCIEJ I LEPIEJ
dlatego i Ty napisz, jakie niewygody odczuwasz w Twoim 
gospodarstwie, domowym. Nr. 42 tygodnika „KOBIETA" 
zamieszcza wielką ankietę na ten tem at. Do nabycia w 
kioskach.

'fygZśS&sscii

Szerokie plecy Paula pochylały się nad piłą. Ten 
pochylony grzbiet mówił Tatrikow i o niezachwianym 
postanowieniu Paula, by nie odrywać się od drzewa, 
póki nie zwali się ono z hałasem  na ziemię.

— Samem już nie rad  tej naszej spółce — zrzędził 
dobrodusznie Tatrik  ocierając pot z czoła i rzucał nie- 
dopalonego papierosa. — Można tak  kopyta wyciągnąć.

Ścięte sosny Paul oczyszczał z gałęzi. Rąbał z taką 
zaciętością, jak gdyby kolczaste gałęzie zagradzały mu 
drogę do nowego domu. O stry topór jednym zamachem 
■ścinał grube jak  ludzkie ram ię konary.

Praca pochłaniała Paula tak, że nie myślał o n i­
czym, nie odryw ał się od niej ani na chwilę, jak  koń 
w  kołowrocie, Teraz wszystko zależało od niego, od 
jego pracy. Wszystko było jasne. Tam, w Koordi jest 
ziemia, jego ziemia. Tu jest las. Trzeba go wyrąbać, 
ieb y  wybudować nowy dom. Trzeba się z tym  spieszyć, 
bo wiosna jest już blisko. Musi jeszcze przywieźć z bag 
na trochę torfu  na od dawna nie nawożone pole. A śnieg 
już ta je  pod promieniami marcowego słońca, robi się poro 
w aiy i kurczy się. Na skraju  lasu za słonecznej strony 
zaspy śnieżne opadają już jak  mydliny.

Trzeba się spieszyć,

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
I chociaż Paul Runge uw ijał się jak  mógł, żeby 

przywieźć na swoje pola jakieś kilkanaście wozów to r­
fu, wiosna wyprzedziła go. Przyszła w noc kwietniową, 
w gęstej wilgotnej mgle, pełna głuchych szumów i ru ­
chu; zdawało się, że jakieś wielkie stada ptaków  lecą 
wysoko nad głową. To szum iały drzewa otrząsając się 
z wiosennych kropel, szem rały niewidzialne strum ienie 
w swoim wiecznym biegu do morza. Podwórze na fe r­
mie pociemniało. Sanie, k tóre zostawił Paul wieczorem 
przed szopą na cienkiej w arstew ce kruchego lodu, stały  
już nazajutrz na rozmiękłej ziemi i Paul z trudem  
wciągnął je do szopy. Nie można było naw et marzyć
o jeździe nad bagno.

A ntu po raz pierwszy od trzech miesięcy nie stanął 
dziś w zaprzęgu. Paul czyścił go długo i wyczesywał 
zgrzebłem; obejrzawszy konia uważnie, pokręcił głową.

— No, no, trzym aj się stary, czeka cię ciężka wio­
sna — mruczał. — Trzeba odpocząć.

I dał Antu pełną norm ę siana i owsa.
Po raz pierw szy od kilku ostatnich miesięcy Paul 

m iał wolny od pracy dzień; nie był do tego przyzwy­
czajony, ciążyło mu to nawet. Aino kilkakrotnie w cią­
gu dnia zaczynała dla żartu  burczeć, że jej przeszkadza, 
że niech już lepiej odpocznie i położy się.

Ale Paul nie był w stenie odpoczywać. Gnany nie­
pokojem chodził po izbie i po domu; ciągle m u się zda­
wało, że zapomniał o czymś, co należało zrobić, o czymś 
bardzo ważnym. Ale o czym? W oborze koń A ntu i kro­
w a Minni żuły spokojnie siano, w niewielkim  zakam ar­
ku  podskakiwało rude dwutygodniowe cielątko, ulubie­
niec Aino, i chrząkało prosię. Nie, tu ta j wszystko bvło 
w  porządku.

Poszedł do szopy i obejrzał wóz. S tary  grat, ale 
jeszcze się przyda — mimochodem napraw ił go i zmie­
nił nadłam ane koło. Z zadowoleniem spojrzał Paul w 
kąt, gdzie stały dwie beczki z cementem, skrzynka szkła 
i p ły ta kuchenna — wszystko to oczekuje rozpoczęcia 
budowy. Nie, tak  czy owak nie zm arnował tych trzech 
miesięcy. W ciągu tak krótkiego czasu chyba nikt nie 
zdołałby zrobić więcej, niż zrobił on na Żurawiej 
fermie.

Ale niepokój nie ustępował. Skądże się właściwie 
brał? Paul przysiadł na kam ieniu przed szopą i siedział 
długo zamyślony, patrząc w stronę lasu, tonącego w 
szarej m^le. Nie wiadomo dlaczego przypomniało mu 
się, jak rok temu, także w taki oto mglisty, posępny 
dzień, w K urlandii przedarł się z trzem a zwiadowcami 
na niemiecr ie tyły. W zagajniku przy polance rozeszli 
się. Trzeba było przejść przez polanę, żeby spotkać się 
potem w lesie. Tak samo jak teraz niew yraźnie m aja­
czył przed nim las. Przyjaciele zniknęli we mgle. Na 
chwilę przejęło go do głębi uczucie osamotnienia
i opuszczenia. Zapragnął zobaczyć swoich trzech to­
warzyszy, odczuć ich obecność, dowiedzieć się, .co sią 
z nimi dzieje.

Tak samo i teraz przypom niał sobie nagle, że przez 
cały ten czas nie widział tró jk i przyjaciół z ferm y Jaa- 
gu. Jak  tam  sobie radzą ze swoimi kłopotami? A roz­
mowa z partorgiem  Muuli tak  się jakoś urwała, że nie 
wszystko zostało wypowiedziane do końca. A może 
M uuli już o nim zapomniał? I czy pam iętają go jeszcze 
w  gminie, czy wiedzą, jak  się tu  krząta  na Żurawiej 
fermie? Powiedział przecież Janson, że ma dwieście 
gospodarstw  na głowie, a gospodarstwo jego, Runge, 
chyba najm niej wśród nich znaczyło.
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Powtórnie ratuje życie setkom osób
lubelski maszynista Iow. Antoni Mazur

RZED trzem a laty  głośny 
był w Lublinie wypadek, 

Kiedy to maszynista Lubelskiej 
Parowozowni tow. Antoni Mazur 
dzięki przytomności umysłu urato 
wał pociąg przed zderzeniem z 
drugim, ra tu jąc  tym  samym życie 
setkom ludzi.

Przed dwoma dniam i ten sam 
maszynista znów dzięki niezwyk­
łej orientacji uratow ał życie 400 
pasażerom, jadącym  pociągiem 
Lublin — W arszawa.

Gdy zwracam się do niego z 
prośbą o inform ację poznaje mnie 
odrazu.

— A, to  Wy redaktorze w tedy 
pisaliście!

— Tak, tak. Opowiedzcie proszę 
jak  to było teraz.

— W yjechałem  w piątek, dnia 
21 bm. z Lublina pociągiem nr. 
1912 odchodzącym planowo z Lu 
blina o godzinie 5.48 Ponieważ 
przyjechał on z Tarnow a z opóź­
nieniem, odjechałem 18 min. po 
czasie. Aż do Otwocka jechałem  
bez przeszkód. Również i za Otwoc 
kiem  ze względu na doskonały 
odcinek to ru  osiągałem szyb­
kość 60 km/godz. Nagle przed Fa 
lenicą spostrzegłem  na bocznym 
torze stojące wagony. Spojrzałem  
na zwrotnicę — iglica nie przyle­
gała do opornicy. Przejazdu dla 
mnie nie było, mimo, Iż sygnały 
wskazywały inaczej. Zwrotnica 
była przestawiona dla wagonów, 
znajdujących się na bocznym to­
rze. Dzieląca nas odległość wyno 
siła najw yżej 100 m. Uruchom i­
łem m om entalnie ham ulec paro­
wozowy, ham ulec pociągowy i da 
łem „kontrę* (kontra — spowodo 
wanie tego, że koła parowozu o- 
b racają się nie w przód a w tył). 
Gdy udało  mi się zatrzym ać po­
ciąg, do zwrotnicy pozostawało 
nie więcej niż 10 m. W tedy dopie 
ro  mogłem zorientować się w  sy 
tuacji. Pociąg gospodarczy znajdu 
jący  się na bocznicy stał bez paro 
wozu. W ykolejnica na tam tym  to

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY
TEATR PAŃSTWOWY im. J. Oster 

wy — godz. 19 „Lato w Nohant" 
Iwaszkiewicza.

TEATR MUZYCZNY — „Piękna 
Helena*1 — godz. 19.15.

KINA
Festiwal filmów radzieckich:

APOLLO — „Opowieść o prawdzi­
wym człowieku" g. 14, 16, 18 i 20.

RIALTO — „Opowieść o prawdzi­
wym człowieku" — g 13, 15, 17 
1 19.
Przedsprzedaż biletów na zamó­

wienia zbiorowe w godz. 10  — 14 
(święta 9—11.30).
BAŁTYK — „Diabelska grań“ (cze 

ski) — godz. 16, 18 i 20

WYSTAWY:
„Pięciolecie UMCS“
Wystawa pubiikacyj pracowników 

naukowych Uniwersytetu M. Curie 
Skłodowskiej otwarta do dn. 29 bm. 
w godz 10—18 w lokalu Biblioteki 
przy pl. Wolncści 3 (dawny gmach 
DOW).

DYŻURY LEKARZY
Choroby wewn. — dr A. Myćka

— Górna 3
Chirurgia — prof. dr F. Skubi­

szewski — 3 Maja 10 
Choroby kobiece — dr L. Lind — 

Żwirki i Wigury 4 
Choroby dziecięce — dr K. Śląski

— Karmelicka 2.

DYŻURY APTEK
Krak. Przedm. 54, Szopena 15, 

1 Maja 29 i Kalinowszczyzna 44 
TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 22-73 
Straż Pożarna 11-11 i 08
K m enda Miasta M O. 23-83
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

(kliniki wet. UMCS przy Al P s- 
cltwickich Nr 19 i 20 b)

rze nie była zabezpieczona, tak, 
że wagony mogły lada chwilę zje 
chać na nasz tor.

— A gdybyście nie zauważyli, 
że zwrotnica była przestawiona, 
co by się stało?

— No cóż, ponieważ sygnały 
wskazywały, że przejazd dla mnie 
był wolny, albo w jechalibyśm y 
na tam ten pociąg i nastąpiło  by 
zderzenie, lub też gdybym  próbo­
w ał jechać prosto — nastąpiłoby 
w ykolejenie pociągu.

Jak  długo trw ała  przerw a i  czy 
w skutek tego nastąpił późniejszy 
przyjazd do Warszawy?

— Nie. Mimo, że wyjechałem  z 
Lublina z opóźnieniem i mimo, że 
staliśm y pod Falenicn około 5 m i­
nu t w oczekiwaniu na przestaw ie 
nie zwrotnicy pociąg przyjechał

do W arszawy o przewidzianym 
czasie.

— Ilu jechało pasażerów w pro 
wadzonym przez Was pociągu?

— Przypuszczalnie około 400 
osób.

Jak  się dowiadujemy tow. Ma­
zur nie tylko przoduje w doskona 
łej orientacji, jako maszynista, 
ale jest również przodownikiem 
pracy. W lutym  br. w raz ze 
swoim pomocnikiem Tadeuszem 
Kłysiem osiągnął najwyższą o- 
szczędność zużycia węgla przy jed 
noczesnym największym przebie­
gu parowozu. Sądzimy, że Dyrek 
cja Lubelska oceni należycie za­
sługi tow. M azura i nagrodzi go 
za jego sum ienną i pełną poświę­
cenia pracę.

A. S-ga

Ofensywę gospodarcza i kulturalna
planuje na r. 1950 lubelski Pow. ZSCh
W dniu 21 bm. odbyła się konferen­

cja ZSCh powiatu lubelskiego, na któ­
rej omawiane były wytyczne prac na rok 
1950. Produkcja rolna ma w roku 1950 
olec zwiększeniu o 40¾. W celu dopil­
nowania realizacji tego planu przez u- 
powszechnienie współzawodnictwa powo 
lane zostaną do dnia j marca 1950 r 
Gminne Rady Kontrolne, które-czuwać 
będą nad podniesieniem życia kultural­
nego i gospodarczego wsi.

Plan ofensywy kulturalnej przewidu­
je utworzenie w roku 1950 w powiecie 
29 kursów dla analfabetów, t i  kół pre 
legentów ZSCh, 28 kół dobrego czyta­
nia, 29 bibliotek, J7  punktów bibliotecz 
nych, 31 zespołów teatralnych, 56 ze­
społów chóralnych i 21 kapel ludowych. 
W końcu roku 1950 nie będzie takiej 
wsi, która nie posiadałaby ludowego ze 
społu sportowego i do której nie żaglą 
dałoby kino objazdowe 2 razy w mie­
siącu.

Trzeci sklep »Spó noty*
W sobotę o godz. 14-ei Spółdzielnia 

Pracy i Użytkowników „Śęóln<xa‘‘ o- 
tworzyła w naszym miefcie przy ul 
Krak. Przedm. 14 , trzeci z kolei swój 
sklep detaliczny.

Na uroczystość otwarcia tej placów­
ki przybyli: z Z M. nacz. mgr. Czapski, 
z KM PZPR tow. Misztal, z ramienia: 
„Spólnoty“ dyr. Kwerko oraz zaprosze­
ni goście.

Nowy punkt sprzedaży ,,SpóInoty‘‘ za 
opatrzony jest bogato w galanterię 
oraz wykwintną bieliznę damską i męs
ką. (a)

------0------

Prace przy budowie 
W ystawy Rolniczej

Rozległe tereny pomiędzy Bystrzycą a 
Placem Bychawskim, przeznaczone pod 
przyszłą Wystawę Rolniczą, zmieniają 
już swoje oblicze. Miejskie Przedsiębior 
stwo Budowl. rozpoczęło prace nad obwa 
lowaniem Bystrzycy i zabezpieczeniem 
terenu wystawowego przed ewentualnym 
wylewem rzeki. W najbliższych dniach 
rozpocznie się drenowanie pola celem ob 
suszenia podmokłego gruntu, przy czym 
z jednoczesnym zakładaniem sączków 
przeprowadzony zostanie montaż siatko 
wego ogrodzenia. (x)

Ochrona zdrowia ulegnie również 
znacznej poprawie, gdyż w każdej wsi 
miejsce tzw. babki wiejskiej zajmie dy­
plomowana akuszerka, a lekarze wizyto 
wać będą każdą wieś dwa razy w tygod 
niu.

W dyskusji nad planem pracy delega 
ci wypowiedzieli się, że plan pracy na 
rok 1950 jest realny i że wykonanie je 
go w oparciu o współzawodnictwo moż­
na będzie przyśpieszyć o kilka miesięcy.

Uroczyste otwarcie Festiwalu
Sztuki Radzieckiej

W dniu 22 bm. o godz. 9.30 w sali Teatru Państwowego nastąp>0 
uroczyste otwarcie Festiwalu Sztuki Radzieckiej, do którego zgłosiło
udział 47 zespołów związkowych.

W przepełnionej sali pierwsze 
miejsca zajęli przodownicy pracy 
i przedstawiciele Związku Artystów 
Scen‘Polskich, Literatów, KW PZPR, 
ORZZ z delegatem Centralnej Ra­
dy Zw. Zaw. tow. Grzybem na cze­
le. Uroczystość otworzył przewo­
dniczący Okręgowej Rady Związ­
ków Zawodowych tow. poseł Bień, 
który przywitał przybyłych w imie­
niu Okręgowej Rady, wskazując w 
swym przemówieniu na znaczerue 
promieniowania kultury i sztuki 
radzieckiej na masy pracujące na­
rodu polskiego w jego walce o prze 
budowę społeczną i rolę tych od­
działywań w pogłębieniu Przyjaźni 
Polsko- Radzieckiej.

„Dla wykazania się swym pięcio­
letnim dorobkiem na polu kultural­
no-oświatowym stanęło w dniu dzi 
siejszym do szlachetnego współza­
wodnictwa 47 zespołów robotni- 
niczych, co w porównaniu z uczest­
niczącymi w roku ubiegłym 2 1 ze­
społami stanowi olbrzymi krok na­
przód. Te osiągnięcia nie stanowią 
jednak kresu naszych możliwości, 
lecz są zaczątkiem nakreślonych 
przez nas planów"—zakończył tow. 
Bień.

Szafy nadeszły
Zgodnie z zapowiedzią w ostat­

nim naszym artykule o nowym sy­
stemie sprzedaży mebli w Centr. 
Handl. Przem. Drzewn zawiadamia 
my zainteresowanych, że w druwczo 
rajszym Centrala ta otrzymała no- 
\vy transport 40 szaf. Łącznie więc 
z posiadanymi na składzie 18-oma 
niewykupionymi, do sprzedaży jest 
obecnie 58 szaf. Sprzedaż rozpocznie 
się jutro, w poniedziałek dnia 24 
października o godz. 8 rano.

Zebrania wyborcze 
Zw. Bojowników

W dniu dzisiejszym odbywają się w 
Lubartowie, Radzyniu i Hrubieszowie 
walne wyborcze zebrania powiatowe ce 
lem dokonania wyboru stałych Zarzą­
dów Powiatowych Zw Bojown ków o 
Wolność i Demokrację. Dnia 3o paź­
dziernika br. odbędą się podobne zebra 
nia w Białej Podlaskiej, Chełmie, 
Krasnymstawie, Lublinie, Puławach, 
Parczewie, Łukowie, Tomaszowie, 
Włodawie, Kraśniku i Zamościu. 
Na zjazdy przybędą delegaci Zarzadu 
Okręgu, a obecność wszystkich człon­
ków Zw. Bojowników o Wolność i De- 
mokracię jest obowiązująca.

Korespondenci fabryczni p is zą :
Awanse przodujących pracowników TOR

W uznaniu gorliwej i sumiennej 
pracy szeregu przodujących praco w 
ników Rada Zakładowa lubelskich 
Warsztatów TOR w porozumieniu z 
podstawową organizacją PZPR po­
stanowiła wystąpić do Zarządu Okrę 
gowego TOR z wnioskami awanso­
wymi. Wnioski obejmują przeniesie 
nie przodownika pracy 1 racjonaliza 
tora tow. S. Jakubika z monterskiej 
grupy pracowników fizycznych do 
7 grupy pracowników umystewych 
na stanowisko kontrolera silnikowe 
go, awans tow. J. Szczepkowskiego, 
nowatora, na stanowisko kierowni­
ka technicznego, tow L. Pysia, refe 
renta kalkulacji na stanowisko kie 
równika działu administr. - finan­
sowego oraz Boi. Kowalczyka, kon­
trolera warsztatowego, na stanowi­
sko Inspektora rejonowego.

Poza tym wnioski awansowe obję 
ły przeniesienie do najbliższej wyż 
szej grupy uposażeniowej nast. pra­
cowników: ob. ob Kaczorowską, Ro 
gożę, Szumańską, Bolanowskiego, 
Wierzbickiego, Żnoja, Zborowską,

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
KAZIMIERZ DOLNY

Załogi wzorowych kamieniołomów 
Państw. Przedsiębiorstwa Robót Ko 
munikacyjnych w Nasćłowie i Ka­
zimierzu Dolnym wykonały roczny 
plan produkcji na miesiąc przed 
terminem. W Nasiłowie grupa ła­
maczy kamienia ob. Stefana Palto 
wykonała 229 proc. normy, zaś ko­
bieca grupa odgruzowania ob. Ja­
niny Wolskiej — 114 proc. normy.
W Kazimierzu grupa łamaczy ob.
Jana Kwaska wykonała 157.6 proc., 
a grupa odgruzowania ob. Jana Sko 
cza — 150 proc. normy. Pracownicy 
obu kamieniołomów podjęli' się wy 
konać dodatkowo w Nasiłowse 50 a

w Kazimierzu Dolnym 80 proc. 
rocznej produkcji. Kamień wydo­
byty w Nasiłowie i Kazimierzu jest 
używany do regulacji Wisły.

TOMASZÓW LUBELSKI
Dndą 3 b. tn. na terenie całego 

powiatu tomaszowskiego zakończo­
no przedterminowo prace związane 
z klasyfikacją gruntów chłopskich.

Ośrodek Zdrowia w Tomaszowie 
otrzymał dzięki staraniom Woj. Wy 
działu Zdrowia w Lublinie 5 mil. 
zł. kredytów nadprogramowych, na 
wykończenie własnego budynku. W 
roku 1949 będzie on wykończony w 
stance surowym, a w 1950 Tristanie 
addanv do użvtku.

tow. Naja, Kłodzińskiego, Kocota l 
Majewskiego oraz w grupie uczni: 
Bartuziego, Passinlego, Paprockiego 
i Wróbla.

K. F. Janczarek
------ o------

Tow. Macha nagrodzony 
za oszczędność

Decyzją Zarządu 1 Rady Nadzor­
czej Spółdz. Metalowców „Współ­
praca" tow. Władysław Mucha zo­
stał nagrodzony za przykładową o- 
szczędność. Tow. Mucha, umiejęt­
nie gospodarząc materiałem zuży­
tym, zaoszczędził 61,5 kg blachy, któ 
rą wykorzystał ze „zdrowych1' ka- 1 
wałków, powybieranych z odpad- 
ków. Nagrodą będzie równowartość 
zaoszczędzonej blachy

K. F. Baj

Po zagajeniu referat o współpra­
cy Związku Radzieckiego i Polski 
Ludowej, wygłosił sekretarz KM 
PZPR tow. Szymański, który pod­
kreślił, że dzięki szczególnej trosce 
Rządu Polski Ludowej, sztuka prze 
staje być monopolem garstki wy­
branej, staje się obecnie Chlebem 
codziennym najszerszych mas, kszał 
tując nowego człowieka.

Po odegraniu przez orkiestrę ko­
lejową hymnu polskiego i radziec­
kiego oraz „Międzynarodówki" wy­
stępy zespołów świetlicowych roz­
poczęły się odegraniem sztuki Pię­
trowa pt „Wyspa pokoju" — przez 
pocztowców lubelskich. Następny 
występ stanowił „Radio—Paździer­
nik" — Majakowskiego, odegrany 
przez zespól świetlicowy z Izbicy.

Po jednogodzinnej przerwie eli­
minacje zostały wznowione i trwać 
będą przez cały dzień dzisiejszy, a 
w razie konieczności nawet jeszcze 
1 przez jutro.

Kurs uzupełniający 
dla farmaceutów

Okręgowa Izba Aptekarska w Lu 
blinie przy współudziale Oddziału 
Polskiego Tow. Farmaceutycznfgo 
organizuje kurs uzupełniający cHa 
farmaceutów.

Program kursu przewiduje 33 ga­
dziny wykładów, na których uwzglę 
dniona będzie, oprócz najnowszych 
zdobyczy wiedzy farmaceutycznej, 
także nauka o Polsce współczesnej.

Do wygłoszenia wykładów na kur 
sie zaproszeni zostali profesorowie 
UMCS oraz Uniwersytetu Warszaw 
skiego. Otwarcie kursu nastąpiło w 
sobotę dn. 22 bm o godz. 1 1  w sali 
Collegium Pharmaceuticum w Lu­
blinie (Krak. Przedmieście 56).

Otwarcie kurso aktyw istów
Zw. Prac. Handlowych 
i Biurowych

W dniu 20 bm. o godz 18.30 w sa 
li Gimn. Vetterów odbyło się uroczy 
ste otwarcie kursu dla mężów zaufa 
nia i radców zakładowych, zorgani­
zowanego przez Zarząd Związku 
Pracowników Handlowych I Biuro­
wych w Lublinie.

Kurs, który będzie trwał około 6 
tygodni, liczy 50 uczestników. Wy­
kłady odbywają się dwa razy w t.y 
godniu po dwie godziny w sali mu­
zycznej Gimn. Vetterów. Wykładów 
caml są aktywiści związkowi. Celem 
kursu jest podniesienie poziomu 
ideologicznego i zapoznanie człon­
ków związku z organizacją współza 
wodnictwa pracy oraz zdobyczami 
akcji socjalnej i ustawodawstwa 
pracy.

Przeszkoleni na kursie mężowie 
zaufania staną na czele grup związ­
kowych, których Zw. Prac. Handl. 
i Biur. zorganizował do teł nory 
już 68. (pl)

NIEDZIELA, 23 X1949 
WARSZAWA 

na fal; 1339.3 m.
8.00 Dziennik paranny, 9.50 „Per- 

petuum mobile" — pogadanka, 10.40 
„Głos mają kobiety", 11.00 Muzyka 
rozrywkowa, 11.35 Wszechnica Radio 
wa, 12.00 Dziennik południowy, 12.15 
Poranek Symfoniczny utworów E. 
Griega, 13.00 „List z Polski"—mon­
taż poetycki, 13.45 „Z życia ZSRR",
16.00 Dziennik popołudniowy, 16.20 
Lekka muzyka dwu fortepianowa, 
16.40 Zagadki naukowe, 17.00 Alek­
sander Dargonujżski: „Rusałka" — 
opera, 18.00 „Kształt świata wol­
nych" — montaż poetycki, 20.00 
Dziennik wieczorny, 2040 „Wieczor­
na serenada" — gra sekstet P. R.,
21.00 Muzyka popularna, 21.40 Wia 
domości sportowe, 21.55 Teatr Ete- 
rek, 23.00 Ostatnie wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30—21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Nowości kul 
turalne tygodnia, W krajach demo­
kracji ludowej.

22.00—22.30 (na fali 31.4, 1115.0)— 
Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU**
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partu Ro­
botniczej Wydawca — Robot 
aicza Spółdzielnia Wydawnicze 
„Prasa**, Redakcja 1 Admimstra 
cja Lublin. 3-go Majs 14 Tele 
fony Redakcja 20-04, Redaktoi 
Naczelny 26-93. Dyrektor l Ad­
ministracja 34-56. Kolportał 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nia 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel. 
sklch Zakładów Graficznych w 
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A — 2819 ;____________
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M Ł O D Z I  I D Ą

Jan Sawlcld, 
U ZMP przy

przewodniczący Ko 
fabryce „Veritas“.

Młodzieżowe brygady w fabryce Veritps

„Chcemy przodow ać w pracy
p rod uk cyjn ej i  społecznej**

Młodzieżową brygadę produk­
cyjną fabryki cukierków „Veri- 
tas" zastaję przy pracy w  niedu­
żej hali, wypełnionej słodkawym 
zapachem syropów i marm elad. 
P rzy jednym  z podłóżnych stołów 
pracuje dwoje dziewcząt i pięciu 
chłopców. Są to: Zofia Kuźmiń­
ska, Jan ina W ajchert, Czesław 
Pniewski, Tadeusz Bubie, Jan  Sa

Hufce SP porzqdkujq Rotundę
pomnik martyrologii Ziemi Zamojskiej

Młodzież z  Szooinka
pragnie zorganizować
K oło  ZMP

W Zamościu, na drodze wiodącej 
do Rotundy, spotkać można w sło­
neczne dni października hufce mło­
dzieży SP maszerujące z łopatami 
i innymi narzędziami. Młodzież ta 
zatrzymuje się na terenach otacza­
jących Rotundę i pracuje przy po­
rządkowaniu, niwelowaniu i  oczy­
szczaniu licznych mogił, jakie się 
tutaj znajdują.

Rotunda—to pomnik martyrologii 
Zamojszczyzny. Dawna warownia 
była podczas okupacji obozem przej 
ściowym, a  zarazem miejscem stra­
ceń, gdzie zgasło przeszło 70 tys.

Konferencja aktywu
ZMP w Puławach

W Puławach odbyła się konferen 
cja aktywu szkolnego ZMP przy 
współudziale opiekunów szkolnych 
kół ZMP.

Kol. Mizak zaznajomił zebranych 
ee swoimi spstrzeżeniami poczy­
nionymi na terenie kół ZMP, wska 
żując na konieczność zwiększenia 
czujności klasowej. Następnie kol. 
Aleksy wygłosił obszerny referat 
programowy, w którym omówił pra 
cę kół szkolnych, podkreślając, że 
młodzi ZMP-owcy powinni być 
pierwsi w walce, w pracy i nauce, 
aby rządowi Polski Ludowej pomóc 
w realizacji jego planów politycz­
nych, gospodarczych i społecznych.

Zapadał ju ż  zm rok, gdy przyje  
chaliśmy do m łodzieżowej spół­
dzielni produkcyjnej w  Boratyniu  
w pow. hrubieszowskim . W  świe 
tle gasnącego dnia w idniały przed  
nami zarysy jednopiętrow ych  
domków, w  których m ieszkają  
spółdzielcy. Są one w szystk ie  jed  
nakowe, stoją w  dwóch rządach 
po siedem w  każdym  rzędzie. Mi­
jam y świetlicę, z  której przez o- 
twarte okna płyną m elodyjne  
dźw ięki harmonii i gwar wesołych  
głosów. Dowiadujem y się, że właś 
nie skończyło się zebranie koła  
ZMP i po zebraniu młodzież urzą  
dziła zabawę taneczną.

W chodzim y do domu jednego z 
kolegów i rozglądamy się uw aż­
nie, ciekawi, jak też wygląda wnę  
trze takiego dom ku. Na dole są 
dwa pokoiki i kuchnia, na pierw  
szym  piętrze duży pokój o biało 
m alowanych ścianach. S to ją  w  
nim  dwa łóżka, na których leżą 
czyste wełniane koce, obok stoją  
dwie szafki i stół. W dużym  oknie  
wiszą białe, szerokie firanki. Jest 
jasno, schludnie t milo.

Równocześnie kolega Łapiński 
opowiada nam  ciekawe szczegóły

istnień ludzkich. Przez długie mie­
siące codziennie SS-mani pędzili tu 
wśród gardłowych okrzyków 1  twar 
dych uderzeń kolbami skatowanych 
partyzantów, kobiety, a nawet daie 
cL

Z lewej strony przy wejściu znaj 
duje się potrzaskany kulami mur, 
otoczony drutam i Tu codziennie 
rozstrzeliwano setki ludai. Z nadej­
ściem mroku unosiła się nad Rotun 
dą krwawa łuna i buchały ciężkie 
czarne kłęby dymu, które przejmo­
wały dreszczem przerażenia wszyst 
kie serca.

Dzisuaj wszystko to wydaje się 
tylko koszmarnym snem. Jednak 
długie rzędy jednakowych białych 
krzyżyków tonące w zieleni mło­
dych drzewek przypominają o stra 
szliwej tragedii jakiej świadkami 
były potężne mury zamojskej for­
tyfikacji.

Młodzież porządkuje dzisiaj gro­
by wożąc ciężkie taczki naładowa­
ne ziemią i taflami ciętej darniny. 
Robota idzie żywo mimo braku do­
statecznej ilości sprzętu i narzędzi. 
Na Święto Umarłych zostaną wy­
kończone wszystkie prace przewi­
dziane w planie na rok bieżący.

Czasem przy pracy zerwie się 
junacka niefrasobliwa piosenka, ale 
zaraz milknie zgaszona wspomnie­
niem tamtych krwawych dni, któ­
rych pamięć zbyt jeszcze jest świe­
ża w sercach młodzieży zamojskiej.

z  życia spółdzielczej gromady. Do 1 
w iadujem y się, że spółdzielnia li 
czy obecnie 56 członków, w  tej 
liczbie 48 jest zdolnych do pracy. 
Jest koło ZMP, do którego nale­
ży  42 młodych, jest rów nież pod­
stawowa organizacja PZPR.

„Mimo, że jesteśm y oddaleni od 
w iększych ośrodków kultura l­
nych, nie zatraciliśmy kontaktu- 
z oświatą i ku lturą“ —  m ów i kol. 
Łapiński. M am y bibliotekę składa  
jącą się z 566 tomów, o trzym uje­
m y  również gazety i czasopisma. 
Od 14 października rozpoczęliśmy 
naukę na kursie dokształcającym, 
na który uczęszczają 23 osoby• 
Dwa razy na miesiąc m a do nas 
przyjeżdżać kino objazdowe  — 
niestety, często się zdarza, że u tk  
nie gdzieś po drodze i czekam y  
napróżno, Czasem docierają do 
nas zespoły artystyczne z Hrubie 
szowa, a naw et z  Lublina  — i w te  
dy jest u nas „wielkie święto" — 
m ów i kol, Łaniński.

• • •

O świcie budzi nas szum  trakto  
rów. W ychodzim y na kartoflisko
i w idzim y, że obok świeżo w yko ­
panych karto fli siedzi kilkoro

wieki, H enryk W ierzchoń i  Jan  
Bielak.

Brygadzistą jest tu  Czesław 
Pniewski. Jest to  sm ukły chłopiec
0 sym patycznej drobnej tw arzy
1 zw innych rękach. W prawnymi 
rucham i form uje z cukrowego cia 
sta długie różowe wałeczki, które 
suną po stole coraz dalej. Ostatni 
etap  procesu produkcyjnego wyko 
nyw any jest przy  końcu stołu, 
gdzie dziewczęta naciskają m a­
szynki, kfóre tną  podsuwany wa 
łek na drobne, dobrze nam  zna­
ne karm elki owocowe.

Przewodniczący Rady Zakłado 
wej mówi z uznaniem  o pracy bry  
gady młodzieżowej:

„Obowiązująca u nas norm a o- 
znacza wyprodukow anie 325 kg. 
karm elków  dziennie przez 7-osobo 
w ą brygadę. Młodzieżowa bryga 
da w yrabia codziennie do 600 kg. 
S tarsi którzy pracują  przy następ 
nych stołach również zorganizowa 
ni w  brygady muszą pilnie praco 
wać aby dotrzym ać kroku swyi 
młodszym kolegom i nie pozosta­
wać za nimi daleko w tyle".

Na dole jest pakownia, która za 
razem  służy za świetlicę, co by­
najm niej nie ułatw ia pracy świet­
licowej. Jednak, jak  powiada prze 
wodniczący Rady Zakładowej, 
młodzież nie zraża się trudnym i 
w arunkam i i prowadzi pracę arty  
styczno - oświatową w swojej świe 
tlicy. W łaśnie zbliża się do nas Jan 
Sawicki, przewodniczący Koła 
ZMP, k tóry  opowie nam  o pracy 
społecznej młodzieży.

Jan  Sawicki m a pełną, wesołą 
tw arz o regularnych rysach i o si 
wych, bystro  patrzących oczach 
Podobnie jak  i wszyscy jego kole 
dzy, ma na głowie wysoką czapkę 
z papieru.

D owiaduję się od niego, że tu ­

dziewcząt i chłopców.
— Cóż to — wypoczywacie?  — 

pytam y zdziwieni.
— Gdzież tam  — odpowiadają 

— traktor nie może nadążyć z ko 
paniem kartofli i m y m usim y cze 
kać.

Tym czasem  za kopaczką, którą  
ciągnie traktor uw ijają się żwawo  
trzy  dziewczęta zbierające kartof 
le do koszyków. Śm ieją się przy  
tym  i wołają wesoło na traktorzy  
stę: „Hej tam , furm an, popędzaj 
swojego stalowego konia, prę­
dzej!" Traktorzysta nadrabia m i­
ną i dodaje gazu, ale dziewczęta  
stale depcą m u po „piętach“ i na 
glą do pośpiechu.

„Nie brak u  nas, jak widzicie, j 
pracowitej m łodzieży  — m ówi ko  
lega Łapiński — wyróżnia się tu  
Helena Kuć, przewodnicząca koła 
ZMP, a także Helena Tarocka, Sta  
nisław Macieszek, Józef Osak i 
w ielu  innych. Przodują oni w  pra 
cy na roli, a i do nauki są pierw  
si. Tacy właśnie jak  oni potrafią  
zbudować nową wieś, opartą na 
zasadach sprawiedliwości społecz ■ 
nej, ładu  i zespołowej pracyu.

H enryk Izraelewicz |

tejsze koło ZMP liczy 58 dziew­
cząt i chłopców. Koło jest aktyw  
ne: na zebraniach, podczas któ­
rych prowadzi się szkolenie, frek 
w encja jest dobra i wszyscy inte 
resują się żywo omawianymi za­
gadnieniami. Omawiano już sta­
tu t i praw o ZMP, stosunek W aty 
kanu do Polski, udział młodzieży 
w  walce o pokój i aktualne kwe 
stie polityczne.

Również dobrze rozwija się pra 
ca artystyczno - oświatowa.

„Nasze zespoły artystyczne li­
czą 25 osób" — m ów1 Sawicki — 
„Mamy sekcję dram atyczną, chó­
ralną i taneczną. Dysponują one 
dosyć bogatym  repertuarem  pieś­
ni, tańców regionalnych, recytacji
i obrazków scenicznych, z k tóry­
mi niemal w  każdą niedzielę wy 
jeżdżam y na wieś. Obecnie przy 
gotowaliśmy dwie sztuki radziec 
kie — Czechowa „Oświadczyny" i 
Niekrasowa „Nuda jesienna", z 
którym i stajem y do konkursu pieś 
ni i sztuki radzieckiej, organizowa 
nego przez ORZZ.

W szystkie aktualne wydarzenia 
polityczne i społeczne odbijają się 
żywym echem u nas i znajdują 
pełne zrozumienie u młodzieży. 
W ykonaliśmy czyn dla uczczenia 
Dnia Pokoju, bralićmy udział w 
„Marszach jesiennych" i na CDM 
złożyliśmy jednorazowo 3200 zło 
tych.

D okładam y wszelkich starań, a- 
byśmy mogli kroczyć w pierw ­
szych szeregach młodzieży robot­
niczej, przodującej w pracy pro­
dukcyjnej i społecznej".

Uczniowie Państwowej Szkoły Mu 
zycznej im St. Moniuszki w Lubli­
nie odbyli dnia 15 października br. 
wycieczkę do Warszawy. Wycieczka 
zwiedziła wiele ciekawych ob;ektów, 
m. in. Trasę W—Z. nowootwarty 
Teatr Wojska Polskiego, Nowy 
Świat oraz pałac Czartoryskich, w 
którym mieści się Ministerstwo Kul 
tury I Sztuki W gmachu tym od­
była się poglądowa lekcja na temat 
struktury organizacyjnej Minister­
stwa, w ramach przedmiotu, zwa­
nego nauką o organizacji życia mu 
zycznego w Polsce, obowiązującego 
przyszłych instruktorów społeczno- 
muzycznych.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczno-

Szopinek je s t ,to  mała, licząca 
330 m ieszkańców wioska, położo­
na w  m alowniczej okolicy w  pow. 
zam ojskim . W Szopinku znajduje  
się gromadka m łodzieży, do k tó ­
rej za pośrednictwem  gazety, ra­
dia, czy też odczytu na jakim ś ze  
braniu, docierają wiadomości o 
w ielkich zmianach jakie dokonu« 
ją się w Polsce i na świecie.

Pewnego razu przyjechali do 
Szopinka aktyw iści ZM P z Za­
mościa i wówczas jeden z miejsco 
w ych chłopców S tefan Kozak, e- 
nergiczny, sprytny chłopiec, zapy  
tał, dlaczego to o m łodzieży z  Szo  
pinka w szyscy zapomnieli i nie ma 
nikogo, ktoby im  dopomógł zorga 
nizować koło ZMP.

„A m y  — m łodzież z Szopinka
— pragniem y zorganizować koło 
ZMP, które nauczy nas jak budo­
wać lepsze, szczęśliwsze jutro  
wsi".

Słowom  Stefana przytakują  go 
rąco dwaj chłopcy, najbardziej ak 
tyw ni członkowie m iejscowej O- 
c.hotniczej S traży Pożarnej: Ze­
non Turczyn i A leksander No­
w ak. Bo jest tu ta j Ochotnicza 
Straż Pożarna, która urządza co 
pewien czas przedstawienia, jed­
nak chłopcom to nie wystarcza. 
Oni chcą mieć organizację, która 
rozszerzy ich horyzont m yślow y, 
zaznajomi ich z ideolonią przodu  
jącej organizacji m łodzieżowej i 
z now vm i form am i współżycia w  
gromadzie.

Zdolna, energiczna, rwąca się 
do życia młodzież z Szopinek za­
sługuje na to, aby się nią zająć ł  
pomóc je j przy zorganizowaniu ko 
ła ZMP. L. J.

śti, podczas pobytu wycieczki w 
hotelu ..Bristol" w jednej z sal na 
parterze obradowało jury IV Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopi­
nowskiego. Młodzież miała możność 
zobaczyć członków jury podczas 
obrad.

W godzinach popołudniowych wy­
cieczka zwodziła wystawę chopi­
nowską w Muzeum Narodowym, 
wieczorem zaś była na końcowych 
eliminacjach chopinowskich w sali 
„Romy". Koncert F-moll Chopina, 
pięknie wykonany najpierw prze2 
Merżanowa, następnie przez Bra- 
zylijkę Orifmo de Almeida dostar­
czył wiele przeżyć uczestnikom wy 
cieczki.

Młodzieżowa Spółdzielnia Produkcyjna w Borałyiru

W zawody ze stalowym ruaiakiem

G. S.

Uczniowie Szkoły Muzycznej
n a  w y cieczce  w W arszaw ie


